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Poznań, 1 czerwca.

Ostatnie zajścia w Serbii.

O zaburzeniach białogrodzkich pisa­
liśmy ostatniemi dniami na tćm sanićm 
miejscu , a następnie i pod rubryką tele­
gramów. Jak już wiadomo czytelnikom 
naszym, przeciwnicy postępowców oskar­
żają Garaszaniua o własuoręczne zabicie 
siedmnastoletniego studenta gimnazyum 
jako i o zachęcanie członków postępowego 
zgromadzenia do strzelania na publiczność; 
przyjaciele i stronnicy dawniejszego pre­
zydenta postępowego gabinetu przeczą zaś 
temu stanowczo i żądają dowodu na te 
oskarżenia.

Wiedeński korespondent berlińskiego 
„Tageblattu“ donosi, że zaaresztowanie 

'Garaszaniua wywołało w Serbii jak naj­
głębsze wrażenie. Ogólne panuje prze­
konanie, że obecny rząd radykalny pra­
gnie w ten sposób pozbawić stronnictwo 
postępowe w obec zbliżających się wybo­
rów najzdolniejszego dowódzcy. Podobno 
tćż nikt nie wątpi o tśm w Białogrodzie, 
że demonstracye owe antipostępowe z gó­
ry już były obmyślane i zorganizowane — 
że zamierzaao nawet urządzić zupełną 
noc św. Bartłomieja stronnictwu postępo­
wemu. Paktem jest, że dwaj wybitni 
członkowie postępowego walnego zgroma­
dzenia, pp. Semendryan i Bagerdan, w po­
wrocie z Białogrodu napadnięci zostali 
i zabici gdzieś na prowincyi.

Wiedeńska „Neue freie Presse“ ode­
brała na dniu 29 maja następne donie­
sienie w sprawie obecnego Wewnętrznego 
położenia Serbii:

„Według rozpowsze bnionśj wieści osta­
tnie rozruchy biał grodzkie wywołały pe­
wne nieporozumienie między członkami 
ministerstwa radykalnego a rejencyą. 
Podobno ministrowie Tauszanowic i Mi- 
łosawljewic chcieli już wziąść dymisyą z 
tego powodu, że minister wojny Gruic 
nie chciał się zgodzić na użycie wojska 
ku stłumieniu rozruchów — a rejenci po­
chwalić mieli tę odmowę.

Z drugićj strony zaręczają przecież, 
że rejencyą bardzo ostro skarcić miała 
niedołężne i dwulicowe zachowanie się 
ministerstwa w obec niedzielnych i po­
niedziałkowych rozruchów — że nawet 
dano ministrowi spraw wewnętrznych 
Tauszanowicowi do zrozumienia, iż ko­
niecznie wziąść winien dymisyą, jeżeli 
nie posiada dość energii, aby natychmiast 
przywrócić lad i Spokój publiczny i utrzy­
mać stosunki wewnętrzne tego rodzaju, 
jak ich wymagają przepisy konstytncyi.

Ze swój strony miał oświadczyć Tau­
szanowic, że jedynie tylko naczelnemu 
prefektowi miasta Białogrodu, Dżordże- 
wieżowi, przypisać należy winę miękkiój 
postawy władz w obec sprawców rozru­
chów — tak że nasamprzód minister do 
magać się musi złożenia z urzędu prefrkta.“

Korespondent wiedeńskiój „Neue freie 
Presse“ pisze dalój, że rejencyą nie chce 
się żadną miarą zgodzić na dymisyonowa- 
nie Dżordżewicza, pragnąc w ten sposób 
przysporzyć przykrości i kłopotu członkom 
rządu — że zaś dotychczas jeszcze nie 
można obliczyć doniosłości i przyszłych 
skutków zatargu tego między rejencyą a 
członkami gabinetu.

Inaczój zupełnie pisze o sprawie tój 
wiedeńska „Polit. Corresp.“ Twierdzi ona 
stanowczo, że powyższe doniesienia „Neue 
freie Presse“ o zatargu między rejencyą 
a rządem są zupełnie bezpodstawne i zmy­
ślone. Także i opisy samych rozruchów 
podczas walnego zgromadzenia postępo­
wców i pogrzebu studenta gimnazyum 
mają być częścią niedokładne, częścią zaś 
mocno przesadzone.

I tak n. p. zupełnie niezgodne z pra­
wdą mają być owe doniesienia, jakoby 
Pera Teodorowie był zmuszonym bronić 
domu Garaszanina — jakoby rząd zamie­
rzał ogłosić w Białogrodzie stan oblęże­
nia — jakoby wreszcie minister wojny 
miał był odmówić odkomenderowania od­
działu wojska ku stłumieniu rozruchów.

Co do samego Garaszanina, to miał 
on przyznać, że strzelał w czasie rozru­
chów dla obrony własnćj osoby — równo­
cześnie jednak zaręczył podobno i za to, 
że nikogo nie chciał trafić i nikogo tóż 
nie trafił.

Dodać tu wypada, że w ogóle pisma 
wiedeńskie bez wyjątku występują w obro­
nie stronnictwa postępowego, stojącego zu- 
pełuie po stronie ścisłego sojuszu z Austro- 
Węgrami.

Z drugiej strony pisma białogrodzkie, 
biorące stronę rejencyi i rządu, całą winę 
zwalają na Garaszanina i stronników jego —

tak, że trudno się domacać rzeczywistego 
stanu rzeczy i jego przyczyu.

Z Białogrodu odebrała wiedeńska 
„Polit. Korresp.“ wreszcie jeszcze i tele­
graficzne doniesienie o przybyciu eksme- 
tropolity Michała. Stanął on w serbskiej 
stolicy w czwartek o wpół do jedenastój 
wieczorem ; na wyraźne jego życzenie 
przyjmowano go bez wszelklój ostentacyi. 
Na miejsce wylądowania stawiło się kilku 
członków wyższego duchowieństwa, kilku 
blizkich przyjaciół i kilkaset zagorzalszych 
strouników politycznych metropolity — ze 
strony rząd i rejencyi nie wysłano nikogo 
na jego przyjęcie. Poseł rosyjski p. Per- 
siani powitał serdeczneml słowy dostojnika 
serbskiego kościoła. Tłumy gromadziły 
się po ulicach w czasio jego przejazdu — 
porządku i spokoju nigdzie jednak nie za­
kłócono. ______________
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Paryż, 31 maja. Tutejszy delego­

wany tymczasowego prezydenta rzeczy- 
pospolitćj Haiti Hippolita otrzymał depe­
szę z Port-au-Prince, według którćj woj­
ska prezydenta, pobiwszy armią dawniej­
szego prezydenta, zajęły stolicę kraju.

Paryż, 31 maja. Prezydent Carnot 
dziś przed południem o jedenastój wyje­
chał do Calais.

Paryż, 81 maja. Wczoraj uczuto w 
Cherbourgu trzykrotne wstrząśnięcia ziemi. 
Gzyms kościoła św. Trójcy zawalił się. 
Wstrząśnięcia ziemi uozuto aż do Gran­
ville, Guernsey, Havre i Rouen. Lud­
ność we wielkiój jest obawie. Straty w 
ludziach nie ma żadnój.

Paryż, 31 maja. Podczas wczoraj- 
szój uroczystości srebrnego wesela hra­
biego i hrabiny Paryża publikowano urzę­
dową wiadomość o zaręczynach ks. or­
leańskiego, najstarszego syna hr. Pa­
ryża z księżną Małgorzatą, córką ks. 
Chartres.

Londyn, 30 maja. Parlament an­
gielski zatwierdził dziś drugie czytanie 
bilu o samorządzie szkockim.

W poszczególuój debacie 239 głosami 
przeciw 177 oddalono wniosek opozycyi 
o przekazanie bilu komisyi złożonój z de­
putowanych szkockich i 30 innych człon­
ków parlamentu.

Londyn, 31 maja. P. Fergusson 
oświadczył w parlamencie, że rząd poro­
zumiewa się z Belgią co do inieyatywy 
w sprawie konferencyi antyniewolniczój. 
Z innemi państwami też się już porożu 
miewano — a niewątpliwie już r. b. zej­
dzie się konfereneya.

Londyn, 31 maja. Izba lordów za­
twierdziła trzecie czytanie bilu o zwię­
kszeniu marynarki.

Rzym, 31 maja. Dziś w południe 
powraca tu król wraz z następcą tronu.

Petersburg, 31 maja. W. książę 
Piotr Mikołajewicz zaręczył się z księ­
żniczką czarnogórską Milicą.

Petersburg, 31 maja. „Praw. Wiest“ 
publikuje toast cesarza, wygłoszony wczo­
raj w Peterhofie podczas śniadania, po 
przeglądzie dwóch gwardyjskich pułków 
konnicy. Toast ten brzmią! : „Piję na 
zdrowie księcia Czarnogóry, jedynego 
szczerego i wiernego przyjaciela Rosyi.“

Ateny, 31 maja. Trybunał w Lamii 
skazał dawniejszego deputowanego Khoii- 
desa na trzy lata więzienia za artykuły 
obelżywe na króla, ,publikowane w gaze­
cie „Rabagas.“ Nakładcę dziennika tego 
skazano zaocznie na siedm lat więzienia.

gutowy, chodziło tylko o nauczycielki. Pro­
testanckich dyakonisek w żaden sposób do 
tego użyć ule było można, świeckie nauczy­
cielki ule byłyby aobie pozyskały zaufania 
ludności, zamierzano więc ważne urzędy te 
powierzyć — zakonnicom nlemierko-katuliekira. 
Ale tn zawiódł się rząd bardzo niemile, bo 
zakonnice oświadczyły podobno, iż za narzę­
dzia germanizacyi. użyć się nie pozwolą. Za­
miar spełzł więc chwilowe na niezem. Nie 
wiadomo jednakowoż, czy rząd na dobru go 
porzucił. Ważny obowiązek »padł też teraz 
na gminy górnoślązkie. Powiony one w da­
nym razie pójść za przykładem pewnćj gminy, 
w którćj dozór ezkólny w imienia ojców ro­
dzin na odnośne zapytanie rejencyi odpowie­
dział jednomyślnie, iż pedobnśj ochronki, któ- 
raby służyła jedynie celom germanizacyi dzieci 
polskich, wcale sobie nie życzy. Trzeba praw 
swych bronić tam, gdzie to możliwe, wszel­
kiemi siłami.

Obecnie objeżdża szkoły powiatu racibor­
skiego tajny radze» ministeryaluy Kucgler / 
Berlina. Nie chcemy przypuszczać, iżby przy­
bycie pana tego stało w związku z zaniecha­
nym chwilowo planem zakładania ochronek. 
W każdym razie mamy nadzieję, że polsko- 
katolickie gminy ślązkie same wszelkiemi pra- 
wnemi środkami starać się będą o zachowanie 
dzieciom polskim najdroższego ich skarbu, 
jakim jest język ich ojczysty.

Zakazane książki.

Wyrokiem sądu ziemiańskiego w To­
runiu z dnia 26 kwietnja r. b. zakazaną 
został książka:

„O polskim naczelniku Kościuszce i 
o Racławickiej bitwie dnia 4 kwie­
tnia 1794. Lwów. Księgarnia Pol­
ska 1878.«

Prosimy naszych pp. blibliotekarzy i 
delegatów, żeby książkę tę, zapisaną w 
katalogu naszym w dziale II., nr. 15 bez­
zwłocznie z obiegu wycofali.

Przy tój sposobności prosimy Sz. Pa­
nów, z nami się listownie porozumiewa­
jących, żeby czytelnie i dokładnie raczyli 
podawać swoje adresa, a zarazem także 
oznaczali powiat, w którym mieszkają, 
ponieważ z powodu zmiany powiatów i 
nazw miejscowości, niejednokrotnie niepo- 
dobno się zoryentować, zkąd listy po­
chodzą.

Poznań, w maju 1889.
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych

w Poznaniu
Z polecenia 
Dr. W. Łebiński,

sekretarz.

władza, którćj przysługuje prawo zatwierdze­
nia, miannje członka wzgl. zastępcę.

To samo zachodzi, gdyby się wzbrania­
no przystąpić do wyboro.

Mianowani tym sposobem członkowie i za­
stępcy mnszą posiadać prawem przepisane do 
ich wyboru kwalifikacye.

Artykuł IV.
W miejsce § 80 usuwy z dnia 30 lipca 

1883 wstępują następujące przepisy.
§ 1-

Na czele administracyi powiatu stoi landrat.
Wydział powiatowy składa się z landrata, 

jako przewodniczącego, i sześciu członków mia­
nowanych przez naczelnego prezesa z liczby 
powiatowców.

Nominacya następuje na podsUwie propo- 
zycyi sejmiku powiatowego, w którą wpisane 
winny być z liczby powiatowców te osoby, kióre 
posiadają kwalittkacyą na członków wydziału 
powiatowego.

Jeżeli sejmik powiatowy nie uwzględni 
zawezwania naczelnego prezesa do skomple­
towania tych propozycyi, natenczas decyduje 
rada prowincyonalna na wni>sek naczelnego 
prezesa o tćm, czy i które osoby dodatkowo 
wpisać należy do listy propozycyjnćj.

Osoby, które w listę propozycyjną zapi­
sane nie zostały, może naczelny prezes mia­
nować członkami wydziału powiatowego tylke 
za zgodą rady prowincyonaluój. Jeżeli rada 
prowincyonalna nie da na to pozwolenia, na­
tenczas może minister spraw wewnętrznych 
to pozwolenie na wniosek naczelnego prezesa 
uzupełnić.

Duchowni, słudzy kościelni i i nauczyciele 
elementarni nie mogą być członkami wydziału 
powiatowego ; sądowi urzędnicy, do których 
atoli nie zalicza się technicznych członków 
sądów handlowych, procederowych i sądów po­
dobnych, jedynie za zezwoleniem przełożonego 
ministra.

§ 2.
Członkami wydziału powiatowego mogą 

tylko Ucy powiatowcy być mianowani, co
a) są samodzielnymi (art. II, ust. 2) pod­

danymi cesarstwa niemieckiego i ukończyli 
rok 21;

b) posiadają honorowe prawa obywatelskie.
Kto nie posiada jednego z powyższych

warunków, nie ma prawa być członkiem. Pra­
wo to traci się w czasie konkursu, w ciągu 
sądowego śledztwa, wdrożonego o zbrodnią lub 
o Ukie przestępstwa, które pociągają lub po­
ciągnąć mogą za sobą utratę honorowych praw 
obywatelskich, lub gdy sąd rozporządził przy- 
aresztowanie.

§ 3-
Nominacya członków wydziału powiatowego 

następuje na lat sześć z tym dodatkiem, że 
po upływie tego peryodu członek pozostaje we 
wydziale aż do nominacyi jego następcy. Co 
dwa lata występuje trzecia część członków. 
Występujących w pierwszym i drugim razie 
oznocza los. Występujący mogą ponownie być 
mianowani. Każda nominacya upada z usta­
niem jedw go wymienionych w § 2 warunków. 
Wydział powiatowy decyduje w tćm, czy taki 
przypadek zachodzi. Przeciwko uchwale wy­
działu powiatowego można w przeciągu dwóch 
tygodni zanieść skargę do wydziału obwodo­
wego. Skargę może także zanieść przewo­
dniczący wydziału powiatowego. 8karga nie 
ma wpływu dylatorycznego ; do czasu prawo- 
mocnćj decyzyi nie można atoli mianować ża­
dnego zastępcy. Do postępowania spornego 
może wydział powiatowy wyznaczyć osobnego 
reprezentanta.

Członkowie wydziału składają w ręce 
przewodniczącego przysięgę.

Członkowie wydziału mogą w drodze dy- 
scyplinarnćj być pozbawieni swych posad stó- 
sownie do przepisów § 35 ustawy o ogólnćj 
administracyi krajowćj.

§ 4-
W razie przeszkody obejmuje w miejsce 

landrata przewodnictwo w wydziale powiato­
wym jego zastępca. Jeżeli nim jest sekre­
tarz powiatowy, natenczas nie może on prze­
wodniczyć; przewodnictwo obejmuje wówczas 
członek, przez wydział powiatowy do tego 
wybrany.

§ 5-
Jeżeli własne dochody wydziału powiato­

wego nie wystarczają, natenczas koszta, które 
sprawia administracya spraw wydziałowych, 
ponosi powiat.

Członkowie wydziału otrzymują wynagro­
dzenie stósowne do ich wykładów gotówką. 
O wysokości wynagrodzenia decyduje wydział 
obwodowy.

§ 6-
Wydział powiatowy ma prawo zawezwać 

pomocy komisarzy obwodowych oraz przewo­
dniczących gmin i dominiów, celem lokalnego 
załatwienia spraw należących do jego kompe­
tencyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ustawa
o ogólnej administracyi krajowój i 
kompetencyi władz administracyjnych 
i administracyjno-sądowyćh w W. Ks. 

Poznańskiem.

7 dnia 19 maja 1887 r.
My Wilhelm z Bożćj łaski Król Pruski etc. 

rozporządzamy za zgodą obudwóch Izb sejmu, 
dla W. Ks. Poznańskiego co następuje: 

Artykuł I.
Ustawa o ogólnćj administracyi krajowej 

z dnia 30 lipca 1883 (Zob. pr. str. 195) 
oraz tytuł I i IV do XXV włącznie usuwy 
o kompetencyi władz administracyjnych i admi- 
nistracyjno-si.dowych z dnia 1 sierpnia 1883 
(Zob. pr. str. 237) nabierają dla W. Ks. 
Poznańskiego z wynikającemi z następujących 
artykułów przepisami mocy obowięznjącćj. 

Artykuł R
Członkiem rady prowincyonalnćj i wy­

działu obwodowego może być wybrany każdy 
samodzielny poddany cesarstwa niemieckiego, 
który ukończy! rok trzydziesty, posiada hono­
rowe prawa obywatelskie i przynajmnićj od roku 
do prowincyi należy jako właściciel gruntu lub 
jako mieszkaniec.

Samodzieloym jest ten, komu nie odebrano 
sądowem rozporządzeniem prawa rozporządza­
nia i administrowania swym majątkiem. 

Artykuł HI.
Wybór członków rady prowincyonalnćj i 

wydziału obwodowego wymaga zatwierdzenia.
Zatwierdzenie przysługuje :

ministrowi spraw wewnętrznych co do 
wybranych członków rady prowincyonal­
nćj i ich zastępców ;

naczelnemu prezesowi co do wybra­
nych członków wydziału obwodowego i 
ich zastępców.

Jeżeli zatwierdzenie zosUnie odmówione, 
natenczas nastąpi nowy wybór. Jeżeli i ten

* W sprawie pozyskania w celach 
germanizacyjnych zakonnic niemiecko-ka- 
tolickich do kierownictwa ochronek w czy­
sto polskich okolicach Górnego Ślązka, o 
czem i my wspominaliśmy swego czasu w 
„Knryerze,“ (cfr. nr. 35 z 12 lutego rb.) piszą 
dzisiaj „Nowiny Raciborskie“ co następuje:

Pewna niemiecko-katolicka gazeta donosi 
o nowym środka germanizacyjnym, jakim 
chciał rząd w ostatnim czasie uszczęśliwić 
wioski polskie na Górnym Ślązku. Nauczy­
ciele szkół Indowych skarżą się bowiem usta­
wicznie, iż dzieci polskie nie rozumiejąc po 
niemiecku, żadnych prawie w pierwszych la­
tach nie czynią postępów w nauce. Najle­
pszym na to środkiem byłoby, przywrócić 
język polski, chociaż tylko jako język pomoc­
niczy, aleć to zagrażałoby „bezpieczeństwu 
państwa pruskiego.“ Rząd chwycił się też 
zupełnie innego środka. Oto postanowił po­
zakładać w polskich wioskach ślązkich ochronki 
dla tych dzieci, które jeszcze do szkoły nie 
uczęszczają i powierzyć je nauczycielkom, któ- 
reby od lat niemowlęcych już wpajały w dzieci 
znajomość języka niemiecki* go. Plan był już

Czy UJ jesteśmy rewolDcyonistami’
II.

Wielokrotnie spotykał nas ten zarzut 
rewolucyjności z ust samego księcia Bis­
marcka, z ust miuistrów pruskich, w ła­
mach „Nordd. Allg. Ztg.“ i podobuych do 
uiśj organów; sami nawet posłowie naro­
dowości uiemieckiśj z Wielkopolski nie 
szczędzili uam tego komplimentu, że tylko 
wymienimy nazwiska pp. Huudta v. Haff- 
ten, Wehra i innych. Byt niegdyś zna­
komitym pod tym względem obrońcą na­
szym ś. p. poseł Kaźmirz Kantak, który 
niejednokrotnie w obec całego sejmu 
z niezwykłą wymową miewał wykłady 
o rewolucyouizmie polskim, mianowicie 
pod rządem pruskim. Dziś, kiedy nam go 
braknie — sami się bronić mnsimy, 
zwłaszcza, że zarzuty te wcale uie usta- 
wają. Sam książę kanclerz świeżo w 
ostatnićj mowie parlamentarnśj, w którćj 
wystąpi! jako „mastigoforos“ partyi kon­
serwatywnych , umieścił nas Polaków 
w towarzystwie socyalistów, demokratów 
i der franzóselndeu Parteien, — a więc 
dal nam poznać, że nas liczy do żywio­
łów dążących do rozkładu cesarstwa nie­
mieckiego.

Że te klasyfikacye kanclerskie zmie­
niają się, i to według bardzo wątpliwych 
motywów — to widzimy ztąd, że c e n - 
trum katolickie, które zwykle da- 
wnićj zaliczane było do tego „rozkłado­
wego“ (staatzersetzendes) towarzystwa, 
dnia 18 maja dostało promocyą do pierw- 
szćj klasy i stało się w oczach kanclerza 
konserwatywnćm („staaterhaltendes“), dla 
czego ? Dla tego, że 13 katolików 
oświadczyło gotowość przepchnięcia usta­
wy asekuracyjnćj dla robotników przez 
zdradne mielizny niepopularności. Nieba­
wem p. Windthorst siedział po prawicy 
księcia Bismarcka, a wczoraj gazety nie­
które donosiły, że pan baron Schorlemer 
ma objąć urząd naczelnego prezesa w 
Monasterze w miejsce ustępującego pana 
Hagemeister. Ale to tylko mimochodem.

My Polacy rewolucyonistami w zna­
czeniu rozbijania państwa i rozkładu spo­
łecznego nie byliśmy i nie jesteśmy. Nie 
było u nas ani takiego ducha rozboju 
¡tubliczuego po drogach i „burgach“, ja­
kim odznaczały się inne narody, — nie 
było takich buntowników z rzemiosła, jak 
Franz v. Sickiugen i jego towarzysze, 
z których pomocą w 12,000 zbrój uych 
laudsknechtów zorganizowaną wojnę pro­
wadził z cesarzem i cesarstwem. Królo- 
bójców u nas nie było, a jedyny okres 
targania się na władzę publiczną, na 
Kościół i jego przedstawicieli, nie wyj­
mując osoby Prymasa — okres tak zwa- 
nćj reformacyi — szczęśliwie przeminął, 
nie zakaziwszy na zawsze charakteru 
polskiego.

Nawet ta okrzyczana buta i fanebe- 
rya polska na sejmach i sejmikach nie 
ostoi się w obec społecznego rozkiełzna- 
nia zachodnich sąsiadów. Czytajmy hi­
story ą księdza Janssena, a miauo wicie 
czasy każdego bezkrólewia, a zobaczymy, 
ile tam szachrajstw, frymark i przekupstw 
przedwyborczych.

Polacy wychowali się i wykształcili 
na wielkich wzorach konstytucyi rzym­
skich, zamiłowali wolność i swobodę, z 
dumą nazywali państwo swoje „rzeczą 
pospolitą“ nie w znaczeniu dzisiejszćm 
republikańskiem, ale w klasycznćm zna­
czeniu starożytnych pojęć, gdzie państwo 
było wyrazem ogółu, streszczeniem pospo­
litego dobra, stojącego po nad wszystkićm 
i będącego lex suprema.

Dopóki to pojęcie, uszlachetnione chrze- 
śeiańskiemi zasadami, zachowało się w 
nieposzlakowanój czystości u przodków 
naszych, dopóii względowi na dobro ogółu, 
ua tę „rzecz pospolitą“ podporządkować 
umiano osobiste interesa, dopóty Polska 
była wielką i potężną; dopiero gdy z 
zachodu a szczególnie z Niemiec przy­
szły do nas nowinki wyrtemberskie, prze- 
filtrowane przez genewski alembik, — 
wtedy rwać się zaczęła i początek npadku 
staje się widocznym.

Bogu służyć — i wolność miłować, 
majestat królewski szanować a swoich 
praw bronić, to było znamieniem Polaka, 
dopóki duch buntu i anarchii z prądem 
reformacyi nie przybył do nas z Zachodu.

Po dokonanym na Polsce niesłycha­
nym gwałcie rozbiorów, które były naj­
większą zbrodnią XVIII wieku, Polacy 
rwali się do broni i przemocą chcieli się 
wybić na wolność. Nazwano to rewolu- 
cyą, — ale mylnie, bo przez rewolucyą 

I zwykliśmy rozumieć przewrót społeczny,
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porwanie się ludu przeciw prawowity 
władzy, starganie węzłów społecznych. 
Takiój rewolucji nie byli Polacy zwo- 
lennikami, i z dala się od nich trzymają, 
x małemi wyjątkami. Tak zwane „rewo* 
Iocye“ polskie były powstaniami ludowe- 
mi, w których lud chciał zrzucić jarzmo 
niewoli i odzyskać niepodległość, do jakiói 
był przeznaczony. Taka .rewolucja“ 
belgijska, pomyślnym uwieńczona skutkiem, 
stała się chlubną wojną o niepodległość 
narodową — a na pomniku Arndta w 
Bonn wypisane są słowa: „Gott der 
Eisen schuf — wollte keine Knechte“.

Polacy przeciw Prusom nie powsta­
wali. zbrojuo, bo chociaż ich pod pano­
waniem pruskiem jest blisko trzy miliony, 
to jednakże te trzy miliony wcielone zo­
stały do państwa pruskiego w trzech 
odrębnych formach i jako całość ni- 
gdyby się do wspólnego działania zespolić 
nie mogły. Polacy byli względem Prus 
zawsze lojalnymi poddanymi, a i zbrojne 
starcie w roku 1848 wywołane zostało 
okolicznościami późnięiszemi, gdyż pier­
wotna myśl formowania oddziałów pol­
skich po wybuchu rewolucyi marcowój w 
Berlinie miała cel zupełnie inny, aniżeli 
walkę zbrojną przeciw Prusakom. Są to 
rzeczy znane i wielokrotnie wyjaśniane w 
sejmie i po za sejmem.

Dzisiaj zaś, jakiemże prawem można 
mówić o rewolucyjności Polaków pod pa­
nowaniem pruskiem? Polacy płacą po­
datki, służą wojskowo, pełnią wszystkie 
obowiązki poddanych, korzystają z wszy­
stkich praw obywatelskich, o ile im 
z nich korzystać wolno i nie zdegrado­
wano ich do rzędu obywatela II klasy, 
hiorą udział w sprawach administracyj­
nych i parlamentarnych, o ile mogą — 
przyznawąją się publicznie do swego sto­
sunku poddaństwa, upominają się o krzy­
wdy swoje, walczą za prawa przyznane 
im słowem i poręczeniem królewskiem, 
chociaż im z wysokiój sfery powiedziano, 
że to dopominanie się ani złamanego sze­
ląga nie warte!

Nam się zdaje, że Polacy pod nieje­
dnym względem są daleko mniój rewolu­
cjonistami od tych, którzy im to zarzu­
cają , a gdy weźmiemy pod ścisłą roz­
wagę zachowanie się pewnych partyi nie­
mieckich w obec niebożczyka cesarza 
Fryderyka III, „rewolucyjność“ polska 
przedstawia się w obec owych bunto­
wniczych dążności w bardzo lojalnem 
świetle.

Jeżeli chęć zachowania mowy, zwy­
czajów, obyczajów polskich, wiary o.iców, 
całój naszćj odrębności słowiańskiój po­
ręczonej każdemu szczepowi prawem 
przyrodzonem i boskiem, a nam nawet 
poręczonój prawem pisanem — jeżeli to 
ma być r e w o 1 u c y ą, to w takiem zna­
czeniu jesteśmy i pozostaniemy rewolu­
cjonistami, bo tych najdroższych skarbów 
bronić nie przestaniemy nigdy, choćby 
przemoc jeszcze więcój i bardziej się 
uwzięła. Takiej rowolucyjnośei nie bę­
dziemy się wypierali, a za wzór bierzemy 
sobie wszystkie szlachetne ludy, które się 
wynarodowić nie dały, począwszy od 
Żydów, a skończywszy na Grekach, Ser­
bach. Bułgarach i Niemcach w Alzacji.

Natomiast z rewolucyą społeczną nic 
wspólnego nie mieliśmy i mieć nie chcemy.

Sprawozdanie z 57 walnego zetom
literackiego Tow. Przyjaciół Polski

w Londynie
w dniu 2 maja 1889 r. *)

W ciągu ubiegłpgo roku czynność To-

*) Wedle angielskiego oryginału : .Report 
the proceedings of the fifty-seventh annual Gener 
Meeting of the litterary association of the Friem 
of Poland.“
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ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 195.)

Podkanclerzy odetchnął głęboko, po­
tarł dłonią czoło, na które krople potu 
wystąpiły wyraźnie i usiadł przy stole. 
Wsparł głowę na obu rękach, jakby 
pragnął ukryć oblicze przed Sicińskiego 
wzrokiem i mówił urywanemi wyrazy 
szybko :

— Waćpan byłeś czas długi na Ka­
zanowskiego dworze, byłeś ed pierwszój 
chwili ich pożycia aż do ostatnich.... 
Znasz przeto tajemnicę tego pożycia.... 
wiesz wszystko ?

Władysław milczał.
— Wszak tam między nimi nie było 

ani jednego dnia, ani jednego momentu 
miłości wzajemnój? prawda?

Radziejowski podniósł głowę i wy- 
iskrzonym wzrokiem wpił się w twarz 
Władysława, jakby chciał duszę jego prze­
niknąć i prawdę w niój wyczytać.

Siciński zaśmiał się szczerze.
— Nie było ani jednego momentu 

— potwierdził. — Ze strony pani Ka- 
zanowskiój był wstręt nieprzemożony i 
nienawiść — a pan marszałek chory bvł 
ciężko....

Radziejowski pięścią w stół uderzył.
A teraz — zawołał gwałtownie 

otacza się pamiątkami po nim, wi­

zerunek marszałka powiesiła w swojćj 
komnacie!.... Kazałem go wyrzucić precz!

Porwał się z miejsca i znowu biegać 
począł. Aż naraz przystanął i chwytając 
Sicińskiego silnie za rękę:

— Słuchaj! — rzekł głosem, który 
z trudnością dobywał mu się z piersi — 
ty wiesz wszystko.... powiedz! — jakaś 
okropna kryje się w tćm tajemnica.... 
Jeśli nie Kazanowski, to ktoś inny być 
musi, który to serce kamienne rozpłomie­
nia dla siebie.... od kiedym ją poślubił, 
ani momentu spokoju nie mam.... błagam, 
proszę, groźbą dopominam się praw moich.... 
napróżno !... Wzrokiem wzgardy pełnym 
zabija mnie, szyderstwem duszę przy­
gniata, a upaja szatańską swą urodą!...

Mówiąc to, podkanclerzy miotał się 
jak szalony, pienił się z gniewu a ciągle 
szarpał za odzież Sicińskiego, powtarzając.

— Mów, ty wiedzieć musisz!
Władysław czuł, że nadszedł teraz 

moment skorzystania z tój tajemnicy, któ­
rą chował wiernie przez lat tyle bez ża­
dnego dla siebie pożytku. Ale przenikał 
go lęk okrutny przed wypowiedzeniem 
stanowczego słowa.

— Nie wiem nie.... — bełkotał zmię- 
szany.

— Kłamiesz! — wrzasnął podkancle­
rzy. — Wiem, że to kłamstwo.... Raz — 
mówił dalój — puszczając dłoń Sicińskiego 
i odstępując parę kroków od niego — raz 
było to w nocy — zastałem drzwi od jój 
komnaty jak zwykle zaparte, a wracając, 
dojrzałem w cieniach na korytarzu, jakąś 
umykającą postać.... Schwyciłem ją jak 
wściekły i byłbym udusił, gdyby mi się 
była jak piskorz nie wyśliznęła w ręku. 
Był to Tyzenhauz, dworzanin królewski, 
z zalotności znany....

warzystwa krępował brak zwobów. Ba­
ronowa Burdett-Coutts, prezesowa dam­
skiego komitetu Towarzystwa przyczyniła 
się znowu datkiem 65 funt, szt., których 
atoli użyto natychmiast na spłacenie naj­
główniejszych zaległości Towarzystwa. 
Wielką stratę poniosło Towarzystwo przez 
ubytek sekretarza p. Birkbecka, a polski 
sekret irz, p. Edmund Naganowski, nie 
mógł poświęcać tyle czasu, co dawniój. 
Na ostatniem waluem zebraniu 29 lutego 
powierzouo urząd sekretarza i kasjera 
pozasłużbowemu lekarzowi brygady, panu 
Jazdowskiemu.

Towarzystwo dopomogło w ciągu roku 
118 Polakom, zgnębionym wiekiem lub 
uiedostatkiem i brakiem zajęcia ; oprócz 
tego ośmiu weteranów otrzymuje stale 
wsparcie miesięczne z dochodów funduszu, 
zapisanego przez p. Gnorowską, którego 
administracyą powierzyła Towarzystwu.

W skutek prześladowań religijnych w 
Królestwie Polskióm i wydalań w Pru­
sach, wielu Polaków przybywa ciągle do 
Anglii, szukając zatrudnienia; Towarzy­
stwo pomogło kilku do wyemigrowauia, 
ale ograniczone fuudusze jego nie pozwo­
liły mu w tym roku uczynić w tym kie­
runku tyle, co w roku zeszłym.

Staraniem Towarzystwa było informo­
wać Anglików o położeniu rzeczy w Pol­
sce, a działo się to w ciągu roku za pomocą 
notatek w gazetach i kilku artykułów.

W dalszym ciągu wystawy i sprzedaży 
pracy polskich kobiet urządził damski ko­
mitet wystawę w grudniu i p. Giełgudowa, 
wiceprezesowa komitetu, mogła wysłać 
300 funt. szt. wiejskim kobietom za sprze­
daże.

Zamówienia na hafty i inne wyroby 
polskich wieśniaczek ciągle jeszcze nad­
chodzą.

Sekretarz odczytał następnie sprawo­
zdanie ze stanu kasy Towarzystwa.

Do rady nadzorczej nar. 1890 należą: 
p. Giełgudowa, p. Carter, panna Jazdo- 
wska, Miss Biggs, pp. Hankey, Wiliam 
Piuuey, Soden, Burdett-Coutts, Heaton, 
lir. Ludwik Łubieński, Akermannn, Adam 
Giełgud, Jazdowski.

Prezes Towarzystwa, p. Giełgud, daje 
następuie pogląd na stosunki Polaków pod 
berłem rosyjskiem, pruskiem i austryackiem 
i kończy w ten sposób: „Polska jest je­
dynym wielkim historycznym narodem, 
który pozostaje pod obcem panowaniem. 
Jak to już wyżej wykazaliśmy, dała ona 
Austryi wielkiego męża stanu pierwszego 
rzędu ; wielkiego jej powieściopisarza Hen­
ryka Sienkiewicza nie przewyższył żaden 
inny pisarz współczesnej literatury, jej 
malarze Matejko i Siemiradzki mają sławę 
na cały świat. Naród, który nie przestaje 
wydawać takich mężów jest niezawodnie 
przeznaczony na odegranie wielkiej roli 
przy reorganizacyi Europy.“

W roku zeszłym ogłoszono o Polsce: 
artykuł o polskich Karpatach w „English 
Illustrated Magazine,“ o pamiętnikach 
ks. Adama Czartoryskiego i o Sienkiewiczu 
w „Blackword’s Magazine.“

Dochody.
Roczne subskrypcje 37 "4 —
Datki 17 7
Dochód z polskiego balu 28 19 —
Deficyt 62--------

276 10 7
Rozchód.

Deficyt z poprzedniego roku 99—4 
Wsparcie w 113 przypadkach 54 7 —
Druki, ogłoszenia i t. d. 11 2 9
Znaczki pocztowe, registracyaitd. 4 19 7
Komorne lokalu, usługa, węgle 

— świece 45 11 4
Pensya sekretarza 60 17 11
Rozmaite drobne wyd. — 11 8

276 10 7

..Moniteur de Rome“
o pobycie króla Humberta w Berlinie.

Znamienity organ katolicki w następny 
sposób wyraża się o znaczeuiu i nama­
calnych skutkach pobytu włoskiego króla 
w Berlinie dla włoskiego kraju i włoskich 
finansów:

Przedstawienie już zakończoue, a kin­
kiety zgasły; zresztą udało się ouo w ogóle 
dość dobrze. Ks. Bismarck, będący 
wielkim psychologiem, a zarazem i wytra­
wnym reżyserem uie zaniedbał niczego ku 
pogłaskaniu miłości własuej sprzymierzeń­
ców' swych z Włoch rządowych. Zua on 
dobrze najwybitniejszą słabostkę, najwra­
żliwszą strunę umysłu p. Cispiego, t. j. 
próżność jego — a z artyzmem godnym 
Pogauiuiego grać umiał na wraźliwćj tój 
strunie. Przez dni kilka kanclerz niemie­
cki otaczał trójprzymierze blaskiem pro- 
mieunćj apoteozy; [mścił ou wspaniałe 
beugalskie ognie, które wyprawiły widzów 
przez chwilę w stan zachwytu. Niestety 
chwila ta minęła zbyt szybko — ho dziś, 
po owych świetnościaeh i wielkościach, 
smutna, opłakana proza odzyska zwykłe 
swe prawa.

Słusznie to powiedział poeta, że pło­
cha balowa zabawa smutne po sobie po­
zostawia „jutro.“ Włochy rządowe obe- 
cuie doznają już owego „jutra.“

Po ukoóezeuiu biesiady trzeba będzie 
ponieść jój koszta — a słynny ów „kwa­
drans płacenia“ opisywany przez Ra- 
belais’go wkrótce przedstawi się we for­
mie deficytu w budżecie.

Najpiękniejsze róże mają ciernie — 
najokazalsze medale odwrotną stronę — 
a i trójprzymierze ma pewne cienie, które 
starannie maskował ks. Bismarck w Ber- 
linie; ale niestety plamy te nie dadzą 

‘się trwale usuuąć. Obecnie (według słów 
Gambetty) rozpoczyna się okres trudności 
i zawikłań — a są one poważne — nie­
szczęśliwa komisya budżetowa mogłaby 
o nich niejedno powiedzieć.

Rzeczywisty deficyt (dzięki nadzwy­
czajnym wojskowym kredytom spowodo­
wanym przez trójprzymhrze) wynosi już 
469 milionów, które znaleśó trzeba ko­
niecznie.

Eksminister finansów, p. Magliani szu­
kał najłatwiejszego i najpewniejszego spo­
sobu załatwienia sprawy i wpadł na po­
mysł zwiększenia podatków. Idea ta nie 
wydała się jednak dość nową, a Izba 
zrzuciła niefortunnego ministra.

Próbowano więc systemu oszczędności. 
Cóż się jednak stało ? Oto zaledwo ko­
misya budżetowa poczęła obcinać poszcze­
gólne gałęzie budżetu — zaledwo poczęła, 
jak to mówią, oszczędzać na zapałkach — 
parlament począł wołać w niebogłosy, że 
oszczędności te są rzeczami niepodobnemi 
do wykonania!

Ciekawy to parlament — nie chce 
słuchać o podatkach ani oszczędnościach, 
a mimo to żąda wyrówaniania budżetu. 
Trzeba więc aby spadł deszcz złoty na 
Montecitorio — rzecz równie prawdopo­
dobna jak wynalezienie kwadratury koła.

Co prawda, to nie można zwalać tu 
całej winy na Izbę, że nie do gustu jej 
są nowe podatki lub oszczędności. Jedno 
i drugie szkodzi wielce krajowi i jego 
administracyi. Podatki nowe są zawsze 
ostatnią z ostateczności. Całe Włochy od­
czuwają boleśnie przesilenie ekonomiczne; 
rolnicy popadli w nędzę zupełną, ¿którą 
najlepiej okazały ostatnie wypadki w 
Lombardyi. Powiększenie podatków zwię­
kszyłoby tylko jeszcze nędzę i wywołało by 
tem większą niechęć i opozycyą.

A jednak koniec końcem jedynie 
tylko nowe podatki ratować mogą nawę 
państwa włoskiego od bankructwa.

Smutnym więc będzie epilog uroczy­

— Niesłuszne podejrzenie, — wtrącił 
Władysław.

Radziejowski bystro nań spojrzał.
— Niesłuszne, — powtórzył — więc 

on dla kogo innego tam zachodził?... ale 
dla kogo?

Siciński milczał.
Radziejowski pienił się z gniewu. 

Byłby rzucił się na Władysława za to 
milczenie, ale się wstrzymywał w nadziei, 
że go do mówienia zmusi. Przeszedł się 
znowu parę razy po izbie a potóm, miar­
kując się przemocą, spokojniój mówił 
dalój:

— Waćpan milczysz, a ja ci powiem, 
jako źle czynisz.... Twoja cała przy­
szłość jest dziś w moich ręku.... Nie 
chcesz mi wyznać prawdy, to jój sam 
dojdę... mam pewne ślady... a waśó nic 
nie zyskasz....

— Ale zkądże Wasza Miłość — wtrą­
cił Władysław — przypuszczać możesz, 
iż ja tajemnice jakie zuam... byłem sługą 
wiernym pana Kazanowskiego, nie obcho­
dziło mię nic więcój....

Radziejowski szyderczo się zaśmiał.
— Słuchaj waść! — krzyknął — mnie 

tak łatwo nie zwiedziesz... Pytasz, zkąd 
przypuszczam? Otóż ci powiem. Przed 
wyjazdem do obozu, jeszcze w Warsza­
wie, przyszło raz między mną. a małżonką 
moją do straszliwój zwady. Żadne z mo- 
jój strony zaklęcia, żadne prośby ani 
groźby nie czyniły wrażenia — śmiała 
się jeno ze mnie. — Doprowadzony do 
ostateczności rzekłem jój: „Jeden Siciń­
ski zna całą prawdę... zapytam go, on mi 
wszystko wyzna!“ a przy tych słowach 
widziałem, jak jój twarz bladła....

To nikczemny kłamca ! — zawołała.
Siciński się żachnął. Podkanclerzy

stości berlińskich dla kraju włoskiego. 
Bal był pięknym — ale lud włoski drogo 
zapłaci za muzykę.

Iłezrobocie {górników.

Bezrobocie górników ustało wreszcie 
także i w obwodzie dortmundzkim. Przed­
wczoraj rano ogłosili delegaci dotąd 
jeszcze strej kujący eh kopalni następującą 
odezwę:

„Po uchwale delegatów z dnia 24 b. m. 
w Bochum pokazało się, że ci delegowaui, 
którzy glosowali za dalszem bezrobociem, 
nie byli już w zgodzie ze swymi moco­
dawcami. Towarzysze! Prawie wszędzie 
podjęli zuowu góruicy pracę, pójdźmy i 
my za nimi w tćm zaufaniu, że admini­
stracje kopalni dotrzymają danego sło­
wa — i podejmijmy znowu w dniu 81 b. m. 
wszyscy razem robotę.“

Z Berge-Borbeck 81 maja otrzymało 
telegraficzne biuro Wolfta następującą 
wiadomość:

W całym rewirze węgli rozpoczęli dziś 
górnicy prawie bez wyjątku w peluój 
liczbie pracę; bezrobocie należy więc 
uważać jako ukończone.

W sprawie bezrobocia górników w re­
wirze Ruhry ogłasza socyal no demokraty­
czny deputowany do parlamentu Bebel 
w berlińskióm „Volksblatt“ dłuższe oświad­
czenie, w któróm zbija twierdzenie, ja­
koby socyalua demokracya miała była 
w strejku górników jakikolwiek udziJ. 
Socyalua demokracya nie miała ze strej- 
kiem nic wspólnego, — przeciwnie wy­
buch bezrobocia tak samo ją zaskoczy! 
uiespodzianie, jak wszystkich innych. Nie 
znany mu dotąd mąż zaufauia kopalni 
„Hibernia“ z Unkeudorf pod Gelsenkir­
chen zapytywał go piśmiennie, czy gór­
nicy mogą liczyć na pomoc swych towa­
rzyszy za grauicą. Bebel odpowiedział 
— jak zapewnia — że nie ma po temu 
najmniejszych widoków; a i ze strony 
niemieckich robotuików w obec wielkićj 
liczby strejkujących i w obec rozszerze­
nia się bezrobocia na wszystkie prawie 
gałęzie dostatecznój pomocy spodziewać 
się nie można. Radził on zgodzić się na 
jaki taki kompromis z chlebodawcami. 
Nadto posyłał Bebel owemu mężowi za­
ufania, który go jeszcze niejednokrotnie 
pytał o radę, wsparcia pieniężne dla strej­
kujących. ______________

KORBSPONDENCYE.
Z okolicy Wielenia, 30 maja. 

(Translokacya.)
W tych dniach odebrał nauczyciel p. 

Klitsche w Penskowie, powiatu wieleń- 
skiego, lat 58 mający, uwiadomienie z re- 
jencyi bydgoskiój, że opuścić ma posadę 
swoją, którą przez lat kilkadziesiąt dzier­
żył i starać się o inną w obwodzie re- 
jencyjnym bydgoskim. Komu znane są 
tamtejsze stósuuki szkólne, powiedzieć 
tylko może: nil admirari.

W sąsieduiój wsi Drawsku, dokąd 
przed rokiem nauczyciela aż z Bawaryi 
importowano, nie podoba się temu panu, 
bo jak nam donoszą, udał się ten nau­
czyciel z prośbą wprost do księcia Bis­
marcka, aby potężnym wpływem swoim 
wstawił się za nim i zwolnił z posady 
nauczycielskiej w Drawsku. Temu je­
szcze mniój się dziwimy.

Praga czeska, 30 maja. 
(Wybory. — Strejk).

(X X) Akcya wyborcza w Czechach 
dotychczas rozdrabniała się na najroz­
maitszego rodzaju, po większój części w 
celach osobistych podjętych agitacyi w

bystrem spojrzeniem dostrzegł od razu, 
jako te ostatnie słowa największy nań 
wpływ wywarły, mówił więc dalój:

— A wiesz waść, jako w skutek te­
go w niebezpieczeństwie życia lub przy- 
najmniój wolności jesteś.... Małżonka 
moja i brat jój, imćp. podskarbi litewski, 
mają swoich służalców, którzy jeno czy­
hają, abyś do Warszawy przybył... po­
lecenie otrzymali, iżby cię schwytać na­
tychmiast.

Władysław rzucił się gwałtownie.
Nie może to być! — zawołał — 

przecież pani marszałkowa... podkancle- 
rzyna... — popiawił się spiesznie — wie 
dobrze, jako....

Strzymał się nagle, a Radziejowski 
przypadłszy doń, za ramię go chwycił 
i roziskrzonym wzrokiem do głębi du­
szy sięgając, mówił szeptem przez zaci­
śnięte usta :

— Mów, dokończ.... przez litość bła­
gam !... waść nie wiesz, co cierpię....

Rzeczywiście twarz podkanclerzego 
wyrażała w tym momencie niewymowne 
cierpienie. Przebiegały ją kurczowe drga­
nia, wargi zsiniały, trząsł się na całóm 
ciele, jak w zimnicy.

— Coś chciał powiedzieć? — pytał.
Siciński sam nie zdawał sobie spra­

wy z uczuć, jakich w tój chwili do­
świadczał. Na dochowaniu tajemnicy nic 
mu już zależeć nie mogło — a przecież 
przyrosła mu ona tak do duszy przez 
lat tyle, iż jój wyrwać ztamtąd nie 
mógł. Wszystko mógł raczój zyskać 
zdradzając, a słowa zamierały mu na 
uściech....

- Żali pani podkanclerzyna jest tu­
taj ? — zapytał, chcąc odwlec moment

pojedynczych okręgach wyborczych. Do 
piero dziś stronnictwo staroczeskie wy­
stąpiło z manifestem, który wyborom ma 
nadać pewien kierunek. Manifest ten, 
ogłoszony dziś we wszystkich dziennikach 
staro-czeskich, przypomina, że na początku 
nbiegtéj 6-letniéj kadencyi sejmu czeskie­
go w sierpniu r. 1883 powstał wspólny, 
obejmujący wszystkich czeskich posłów 
z miast, Izb handlowych i gmin wiej­
skich, klub, którego pierwszy paragraf 
statutów opiewał, że będzie się starał 
o uznanie historycznego prawa królestwa 
czeskiego, o urzeczywistnienie zupełnego 
równouprawnienia narodowości w Cze­
chach i o należytą reprezentacyą żywiołu 
czeskiego we wszystkich ciałach parla­
mentarnych (zmiana ustawy wyborczéj). 
Tak zwaua frakcja mlodoczeska nigdy 
formalnie ze wspólnego k'ubu sejmowego, 
nie wystąpiła, tylko od czasu, gdy z klubu 
czeskiego na radzie państwa, który je­
dnak obejmuje także posłów z grupy 
wielkich właścicieli i posłów morawskich, 
a zatém nie jest identyczny z sejmowym 
klubem czeskim, wykluczono kilku po­
słów (Gregra, Vaszatego i t. d.), ich 
przyjaciele młodoczescy przestali także 
uczęszczać na posiedzenia klubu sejmo­
wego. Teraz zaś kandydaci młodoczescy 
przed wyborcami występują pod hastom» 
założenia nowego klubu mlodo-ezeskiegtĄ, 
a ci byli posłowie młodo czescy, którzy 
wytrwali w klubie wspólnym (Trojan, 
Tonuer, Adamek i t. d.) ze swych da­
wniejszych okręgów wyborczych zostali we­
zwani formalnie do wystąpienia z tego klubu, 
jeżeli zamierzają się starać ponownie o 
mandaty.

Widocznie to wyjaśnienie ma ozna­
czać ostatnie wezwanie do zgody, zwła­
szcza, że przypomiua, iż posłowie młodo­
czescy w klubie wspóluym mogą dobitnie 
bronić swych zasad. Wybory więc, jak 
w komentarzu do odezwy stronnictwa za­
znacza „Politik,“ odbędą się pod hasłem 
solidarności narodoivéj, względnie secesyi 
à tout prix, czyli założenia mlodo-cze- 
skiego klubu, który, jak rzeczy stoją, w 
sejmie w niczém nie zdoła skuteczniéj 
bronić sprawy czeskiéj, niż klub staro- 
czeski. „Politik“ wyraża nadzieję, że wy­
borcy, postawieni przed taką alternatywę, 
nie będą się wahali oddać swych głosów 
na kandydatów stronnictwa solidarności 
narodowój. Tak należałoby się spodzie­
wać, gdyby w ruchach wyborczych zawsze 
zwyciężał rozum i prawdziwy interes na­
rodowy. Atoli w narodzie, od tak dawna 
przywykłym do opozycyi, w którym zre­
sztą w ostatnich latach prąd opozycyjny 
sztucznie został potężnie rozbudzony, pra­
wdopodobnie hasło nowego klubu młodo- 
czeskiego stanie się hasłem, wywierają- 
cem bardzo silną atrakcyą na wszystkie 
z jakichbądź powodów niezadowoinione 
żywioły — i na tych, którym się taktyka 
dr. Riegera wydaje nie dość energiczną, 
i na tych, którzy nienawidzą Taaffego, 
i na tych, którzy się oburzają na Niem­
ców, i na rolników, skarżących się na 
złe czasy, i na robotników, pragnących 
podwyższenia płacy. Być więc może, iż 
Młodoczesi, choć sama zapowiedź nowego 
klubu nic nie znaczy i żadnych nie zapo­
wiada korzyści, pod tem hasłem zdołają 
przeprowadzić około 30 kandydatów.

Najciekawszym wypadkiem, który na 
tle wyborów wydarzył się dotąd w obozie 
niemieckim, jest opór wyborców okręgu 
dzieczyńskiego przeciwko dotychczaso - 
wemu posłowi Knotzowi. P. Knotz, gdy 
przed kilku laty zjawił się po raz pier­
wszy w radzie państwa, wprowadzając 
tam ostry a nawet najostrzejszy ton, 
zrazu sprawił wielki effekt. Późniój na- 
miętnemi deklamacyami w sejmie czeskim 
zjednał sobie oklaski w radykalnych ko­
lach niemieckich. Z czasem szumne fra-

wyznania, a zarazem zbadać całą sy- 
tuacyą.

Ale to zapytanie, które mu się cale 
niewinnóm zdało, niespodziane wywarła 
wrażenie. Cała krew uderzyła snaó do 
głowy podkanclerzemu, bo nagle oblicze 
jego purpurowóm się stało.

— Nie ma jój! — krzykną! w unie­
sieniu, nad któróm zapanować już nie 
mógł — opuściła mnie w Sokalu jeszcze, 
wyjechała do Warszawy — wypowiedzia­
wszy mi walkę I

Radziejowski usiadł na ławę, ręce 
wsparł na stole i głowę skrył w dłonie. 
Rzewne jakieś uczucie opanowało go na­
gle, bo łkanie głuche podnosiło mu piersi 
— zdawało się, że płakał.

Naraz rzucił się znowu.
— Nie ma jój! — powtórzył — a 

mnie odtąd ogarnęła rozpacz dzika... 
wszystko dokoła rwie się i łamie.... Dla 
tego z takióm upragnieniem czekałem 
waćpana, sądząc, że nie będziesz skry­
wał przedemną tajemnicy, którą prze­
czuwam....

Glos podkanclerzego był niemal bła­
galny. Musiały być straszliwe te mę­
czarnie, które cierpiał, skoro go tak 
złamać mogły i przed Sicińskim upoko­
rzyć. Nie starał się już nawet zapano­
wać nad sobą i całą swą rozpacz odkry­
wał jawnie, jakby litością chciał wy- 
módz to, do czego groźbami zniewolić nie 
zdołał.

— Słuchaj — mówił — ta niewiasta 
to teraz wspólny wróg nasz — połączmy 
się razem. Ty wyznaj mi wszystko, a 
dasz mi skuteczną broń w rękę, która w 
twojój dłoni bez pożytku marnieje.^..

(Ciąg dalszy nastąpi).



vsy p. Knotza, nie posiadającego zresztą 
żadnych zdolności politycznych, sprzy­
krzyły się nawet Niemcom i teraz jut 
wyborcy jego nie chcą mn powierzyć po­
nownie mandatu. Jeżeli się uda usunąć 
p. Knotza, przywódzca stronnictwa nie­
mieckiego dr. Schmeyhal, w obec którego 
dr. Knotz z początku występował jako 
rywal, odniesie świetne zwycięztwo.

Strejk służby tramwajowej o tyle się 
skończył, że od wczoraj wagony znowu 
kursują. Dotąd spółka nie przystała na 
żądania służby, bo też to jest rzecz, 
którśj nie można załatwić z dnia na 
dzień. Przybyły z Brukselii członek rady 
zawiadowczój odnośnśj spółki p. de Pre­
tor. należący do konserwatywnego stron- 
n’?twa w Belgii, pono do ambasady bel­
gijskiej w Wiedniu wystósował skargę 
na tutejszego namiestnika i dyrektora 
policyi, że w sporze pomiędzy spółką a 
służbą demonstratywnie stanęli po stronie 
drugiój. W radzie miejskiej dr. Rieger 
wygłosił mowę, w której usiłował hamo­
wać zapędy radzeów radykalnych, dekla- 
mujących przeciwko spółce.

Paryż. 28 maja. 
(Kwesty* rzymtka we Francji).

(A. D.) We Francyi manifestacye na­
stępują jedne po drugich. Dnia 24 od­
była się w MontmorilloD (w dep. Vienne) 
koufefencya celem żądania niepodległości 
papieztwa. Zebranie zwołane przez mar­
kiza Jana de Moussac uwieńczyło świe­
tne powodzenie. Obecni przyklaski­
wali wymownemu przemówieniu barona 
d’Allemagne. Następnie odczytano adres 
do Ojca św., żądający w energicznych 
wyrazach przywrócenia władzy éwieckiéj. 
Adres ten uchwaliło zebranie. Wielkie 
wrażenie jest najlepszą nagrodą za gorli­
wość, jaką rozwinęli iuicyatorowie tego 
pięknego zebrania, i za talent mówców.

Ważne zebranie katolików pod prezy- 
dencyą hr. Henryka de 1’Epinois w to­
warzystwie pp. de Marolles, Pawła Marne, 
Pawła Rozę, Artura Viol, Wawrzyńca 
de Martignac odbyło się w ostatnią nie­
dzielę w Tours. Baron d’Allemagne, mó­
wca zebrania, miał na niem przedłożyć 
i podtrzymać żądania świata katolickiego 
przeciwko przywłaszczeniu władzy świe- 
ckićj Stolicy św. Po kilku słowach po­
witania oddał p. Henryk dś 1’Epinois 
głos p. bar. d’Allemagne. Mówca w prze­
mówieniu pelnem faktów i dowodów stre­
ścił główne idee, które są podstawą nie­
zaprzeczonego prawa papieztwa do władzy 
éwieckiéj, którą otrzymało najpierw z rąk 
Konstantyna, a późoiśj z rąk Pipina 
Krótkiego i Karola Wielkiego, a którą 
uświęciły nie tylko wieki, lecz nadto li­
czne akta, traktaty, liczne uznania państw 
całego świata.

Prawa Papieża do Rzymu są niewzru­
szone, powiedział bar. d'Allemagne, po­
nieważ mają za zasadę prawo naturalne 
i prawo ludzi, którzy nie znoszą tryumfu 
siły nad prawem, konfiskaty dobra słab­
szych za pomocą gwałtów silniejszych; 
prawa te są niewzruszone, gdyż sumienie 
cbrześciańskie nie może potwierdzać przy­
właszczenia, które naczelnika przeszło 
dwustu milionów katolików, najwyższego 
nauczyciela wiary wszystkich narodów,

1 poddanych nauce Kościoła, zamienia w 
poddanego, niewolnika, zakładnika rządu, 
albo raczćj rewolucyi, którśj pierwszą 
ambicyą jest wytępienie wiary chrze-
ściańskiój.

Dla Francuzów w szczególności jest 
władza świecka Papieża tradycyą, która 
do tego stopnia jest z ich historyą zespo­
lona, że zdawałoby się, iż losy Francyi 
zawsze zależały od losów papieztwa.

P. baron d’Allemagne przytoczył z po­
wodzeniem wielkiém kilka wierszy pana 
Freycineta, który, dziwiąc się w swój 
książce o wojnie z r. 1870 nad ogółem 
zawodów i niespodzianek, które kraj ten 
nieszczęśliwy pogrążyły w wstyd i klęskę, 
pyta sam siebie, czy ludzie, którzy mają 
wiarę i którzy umieją rozpoznawać za­
miary Opatrzności z wypadków ludzkich, 
nie mieli przyczyny upatrywania palca 
Bożego w nieszczęściach Francyi i po­
myśleli, że ma to być pokuta?

P. Henryk de 1’Epinois dziękuje mów­
cy i rozprowadzając jednę z jego idei, 
wykazuje w krótkiśm streszczeniu tę je­
dyną paralelę w dziejach narodów katoli­
ckich, między losami Francyi i papiestwa 
od r. 800 do dzisiejszych czasów.

Wreszcie mówca zaproponował uchwa­
lenie adresu do Ojca św., w którym ze­
branie wyraża pragnienie, aby wreszcie 
mogło ujrzeć Europę pełniącą dzieło spra­
wiedliwości i naprawy przez przywrócenie 
Głowie religii katolickiśj władzy świe- 
ckiéj, jedynéj gwarancyi niepodległości, 
która mu jest potrzebną do spełniania 
władzy duchownéj.

Zebranie uchwaliło adres jednogłośnie.

ZIEMIE POLSKIE.
*Do lwowskiego „Przeglądu“ 

piszą z Wiednia jakoby z pewnego źró­
dła, „że rząd rosyjski wstrzymał pensye 
dożywotnie ks. Felińskiemu i ks. Bisku­
powi Krasińskiemu. Stało się to zapewne 
skutkiem zerwania układów dyplomaty­
cznych z Watykanem, albo tśż z porady 
świeżo mianowanego ministra Durnowa“.

— Wprowadzenie księżDy Ho- 
henloe w posiadanie dóbr pozostałych po 
jśj bracie ks. Piotrze Wittgensteinie 
ostatecznie postanowione zostało obecnie 
przez miński sąd okręgowy. Rozległa ta

fortuna po matce księżny, Stefanii, córce 
ks. Dominika Radziwiłła ostatniego ordy­
nata ołyckiego, w samśj gubernii mió- 
skiój liczy 120 dóbr, a z tych niektóre 
klucze przynoszą rocznie na dziesiątki 
tysięcy rubli dochodu. — Tak pisze „Kur. 
Poranny“.

■ IEMCY
’Berlin, 31 maja. W sprawie 

konferencji samoańskiśj zawsze jeszcze 
wiadomości nie są ze sobą zgodne. We­
dle doniesienia półarzędowego miało się 
wczoraj po południu odbyć posiedzenie 
konferencji, które miało być ostatniśm; 
tymczasem z iunśj, jak aię zdaje także 
półurzędowśj strony donoszą, że nieprze­
widzianie powstały trudności, które nie 
pozwalają domyślić się, kiedy się koufe- 
rencya zakończy.

— Wyprawa komisarza Rzeszy Wisa- 
manua w Afryce wschoduiśj napotyka 
na trudności. Wedle świeżych douiesieó, 
które otrzymała tutejsza „Vos9. Ztg.,“ 
wybuchła pomiędzy Sudańczykami, nale­
żącymi do wyprawy Wissmanna i inayuii 
Afrvkańczvftmi o^m- Nadto wskutek 
deszczów mnożą sTę podobno choroby 
wśród Europejczyków. Podobno Wiss- 
mann prosił na drodze telegraflczuśj o 
przysłanie kilku jeszcze lekarzy.

— Oatety tutejsze donoszą, że dep. 
dr. Hammachera z powodu jego usiłowań 
około załatwienia strejku na tery tory um 
nadreńsko-westfalskim ma spotkać szcze­
gólne odznaczenie, polegające ua powo- 
łauiu pana Hammachera do rady pań­
stwo wój.

— 90,000 żydów liczy obecnie Berlin we­
dle obliczenia, jakie podał radzca haudlowy 
Friedlaeuder, wiceprzewodniczący kole­
gium reprezentantów gminy żydowskiój.

— Prasa katolicka ubolewa szczerze 
z powodu ustąpienia naczelnego prezesa 
Hagemeistra, który prawdopodobnie padł 
ofiarą względności dzisiejszego rządu dla 
liberałów, jako głównego filaru kartelu.

WŁOCHY.
* Rzym, 30 maja. Wieści o choro­

bie Papieża są nieprawdziwe. W obe­
cności Leona XIII odczytano dzisiaj de- 
kreta zezwalające na podjęcie prac przed­
wstępnych celem kanonizacyi Biskupa 
Anciny z Saluzze i francuzkich misyona- 
rzy Perboyre’a i Chanet’a, którzy po­
nieśli śmierć męczeńską na dalekim 
Wschodzie. Rano celebrował Papież 
mszą św., przyczem udzielił Komunii św. 
przeważnie cudzoziemcom.

Listy i wystawy paryskiej.
Paryż, 28 maja.

H.
(Postęp robót na wystawie. — Możebnośc skończe­
nia wystawy 1 czerwca: — Wystawa przy oświe­
tleniu. — Pałac maszyn. — Dekoracyjna i archi­
tektoniczna strona wystawy. — Nieco z historyi 

mieszkań ludzkich.)
Roboty na wystawie szybko postępują na­

przód. Tysiące rąk pracuje z gorączkowym 
pospiechem nad wykończeniem wielkiego dzieła, 
które ma w obec całego świata zadokumento­
wać doskonałość francuskiej wytwórczości na 
polu przemysłu, sztuk pięknych, wynalazków 
i udoskonaleń wszelakiego rodzaju. Szybkość 
i zręczność francuska dokonywa rzeczywiście 
niemal cudów. Przed tygodniem jeszcze plac 
wystawy był mrowiskiem pracy, zawalony 
mnóstwem pak i rozmaitemi materyałami bu­
do wniczemi. Pracowano nad ustawianiem 
przedmiotów, wykończano budynki wystawowe, 
porządkowano park, jednóm słowem w każdym 
kąciku widać było pracę wykończającą, tak 
dalece, że prawie nigdzie nie było dostępu, 
ażeby zaś dotrzeć do którego z otwartych jnż 
działów wystawy, trzeba było kołować i na­
kładać drogi w trójnasób. Obecnie widać 
wszędzie bardzo znaczny postęp pod tym 
względem. W ciągu ostatniego tygodnia po­
otwierano dużo nowych działów i przystęp 
do nich został ułatwionym. Chaos, jaki wszę­
dzie istniał, znikł, wystawa zaczyna przycho­
dzić do porządku tak dalece, że zapowiedź 
niektórych tutejszych dzienników zupełnego 
ukończenia wystawy do 1 czerwca staje się 
prawdopodobną, w co przed kilku jeszcze 
dniami, widząc chaotyczny bezład na całej 
wystawie, trudno było uwierzyć.

Teraz można już mieć lepszy przegląd 
wszystkiego. Całość wystawy po uprzątnieniu 
a właściwie skończeniu części organizacyjnój, 
występuje bardzićj imponująco i harmonijnie. 
Na efekt jednolitości obliczone też całe urzą­
dzenie wystawy, które w ogóle jest mistrzo- 
wskiem. Z barwnej, pstrój różnorodności 
szczegółów układa się całość, działająca 
szczególnie w kierunku dekoracyjnym zdumie­
wająco, olśniewająco na widza. Ta nadzwy­
czajna wytworność dekoracyjna jest jedną 
z największych zalet wystawy i pod tym 
względem, jako też co do sztnki nrehitekto- 
nicznćj, a właściwie co do mistrzostwa budo­
wniczego wszystkich gmachów i pawilonów 
wystawy, przewyższa obecna paryska wszyst­
kie swe poprzedniczki. Urządzenie wystawy 
jest na wskroś artystycznćm. Punktem jej 
środkowym jest olbrzym Eiffel, artystyczneml 
zaś zakończeniami z jednćj strony stojący na 
wzgórzu w półkolu pałac „Trocadćro“, z dru­
giej naprzeciw główny pałac przemysłowy 
z okazałą, w złocie skąpaną kopułą i bogatą 
ornamentyką fasady, na szczycie kopuły z ol­
brzymią złoconą statuą rzsczypospolitćj fran- 
cnskićj. Między „Trocadóro“ a głównym 
pałacem przemysłowym ciągnie się czaru­
jącą smugą prześliczny park z wodotry­
skami, statuami i całą wikwintnością fran­
cuskich ogrodów. Artystycznem zakończe­

niem wystawy na esplanadaie inwalidów 
jest pałac inwaliiów z kopułą azezero- 
eloconą. Te trzy więc gmachy oksaałe i 
wspaniałe, stanowią artystyczne kończyny wy­
suwy, n w ich ramach łączy się mnóstwo ró­
żnorodnych szczegółów na tle cudownego par­
ki w całość pod względem dekoracyjnym nie­
zrównaną, Uk, iż śmiało twierdzić można, że 
efekta dekoracyjne wysuwy, szczególnie przy 
oświetlenia wieczorućm, dorównywają w sub­
telnościach najwspanialszym efektom dekora­
cyjnym w teatrach, a’tą tylko różnicą, te tn 
występuje wszystko plaatycznićj na tle natnry 
i przy akcesoryach naturalnych, a nadto ca­
łość swojeai olbrzymiemi rozmiarami działa do 
nieopisania zdumiewająco. Widząc skąpan- 
w morzu świateł te wszystkie cuda, zda się 
edowiekowi, że przeniesionym jeet w dziedzi­
nę zaczarowanego bajecznego świaU ze slone- 
cznemi lab brylantowemi pałacami, w których 
potwory — olbrzymie sutny z mitologii — 
strzegą skarbów lub zaklętćj jakićjś królewny 
Z „Trocadćro,“ którego kopuła, główne kon­
tury i terasy płoną tysiącami nanizanych, jak 
perełki, lampek elektrycznych, trzeba przebyć 
istotnie siedm jezior — basenów — tryska­
jących wspaniale kaskadami. Snieżnćj białości 
centaury, herknlesy, fauny, najady, olbrzymie 
wodniki, krokodyle strzegą przystępu do zło­
cistego, słon-cznćm światłem płonącego pałacu 
przemysłowego, gdzie się znajdują niezrówna­
ne skarby ludzkiój pracy. Wodotryski szem- 
rzą, zmieniają co chwila barwę, mieniąc się 
iście we wszystkie tęczowe kolory. Drzewa 
płoną, z klombów wystrzelają światełka, nad 
któremi kwiaty i krzewy chylą swe wonne 
kielichy, Boczne pałace otoczone Ukże bia 
łemi elektrycznemi lampami. Polichromia bu­
dynków uwydatnia się przy świetle ioten- 
zywnićj. Szczególnie okazale i bogato przed- 
stawia się literalnie w świetle »kąpana fa­
sada główn-go gmachu wysUwy. Goreje 
cała w świetle. Cóż za wspaniały, imponujący 
widok z „Trocadćro“ na główny pałac wy­
stawy, przez park świetlany z kaskadami o 
barwach tęczowych i olbrzymich gipsowych i 
murowanych grupach, pełen kwiecia, palm, po­
sągów ! lub tćż z pałacu przemysłowego na 
Trocadćro, które iście wygląda jak pałac ba­
jeczny, wzniesiony na górze a z daleka wi­
dniejący blaskiem lśniących brylantów. A cały 
przepyszny poziom parku, od wzgórza Troca­
dćro, zwiesza się jak olbrzymia maU, jak gi­
gantyczny kobierzec, który niosą i kołyszą 
niewidzialne ręce gnomów, nimf i koboldów. 
Gusła są to, czary — wyrywa się mimowoli 
człowiekowi z ust, na widok wszystkich tych 
cudów uraiejętnćj pracy i wytwornego gustu, 
nie chce mu się wierzyć, żeby to była rzeczy­
wistość a nie świat nadzmysłowy fantazyi.

A dopićroż ze słoneczną głową smukły 
olbrzym Eiffel ? Rzuca on z wysokości w sze­
rokim obwodzie na całą wystawę i daleko 
w około po za wystaw-, smugi elektrycznego 
światła. Olbrzymie jego dolne cztery luki, 
kontury pierwszego i drugiego piętra, oraz 
szczyt, jakby nhafcowane niezliczoną liczbą 
lamp elektrycznych. Każdy z czterech dol­
nych podstawowych Inków wieży ma ezterysta 
lamp elektrycznych, więc dól jćj, bez oświe­
tlenia górnego, tylko jćj łukowe sklepienia 
goreją tysiącem dwnstn płomieni elektrycznych 
To jnż może dać wyobrażenie o bogactwie tej 
ilnminacyi.

Wewnątrz pałacu przemysłowego także 
al giomo. Wszędzie światło elektryczne. 
Okazała kopnła pałacu płonie wewnątrz ró­
wnież tysiącem lamp. Jeit to główne wejście 
do pałaców wystawy, powiadamy pałaców, po­
nieważ jest ich cztery połączonych z sobą. 
Pałac sztnk pięknych tworzy prawe, pałac 
sztuk wyzwolonych lewe skrzydło głównego 
pałacu przemysłowego, w głębi t. j. po za 
tym ostatnim wznosi się olbrzymia galrya 
maszyn, do którćj wchodzi się przez pałac 
przemysłowy korytarzem od głównego wejścia, 
mającym 170 długości i 80 metrów wysoko­
ści. Galerya maszyn, a właściwie pałac ma­
szyn jest kolosalną budową z żelaza i szkła, 
który, tak jak wieża Eiffel wyżyną, tak ona 
swą wielkością przewyższa wszelkie podobne 
gmachy w całym świecie. Tak kolosalnćj bu­
dowy nie ma i nigdy nie było jeszcze na zie­
mi. Gmach ten ma 420 metrów długości, 
115 metrów szerokości a 48 metrów wyso­
kości. Zajmuje powierzchnię 65,410 metrów 
kwadratowych. Cały ten olbrzym opiera się 
na dwudziestu łukowych sklepieniach żela­
znych, bez żadnego słupa pośrodku. Można 
tę galeryę porównać do kolosalnego dworca 
kolejowego. Olbrzymów-maszyo mnóstwo. Ha­
łas, tnrkot, gwizd pary, oszołomiający. Fran- 
cya, Anglia, Ameryka północna, Belgia i 
Szwajcarya staczają tu z sobą walkę konku­
rencyjną. Inne kraje nikną; albo nie ma ich 
wcale, lnb tćż znajdują się niedostrzeżone, 
gdzieś w kąciku. W dziale maszyn ani 
Anstrya, ani Rosya nie są wcale reprezen­
towane, na calćj zaś wystawie Niemiec nie ma 
ani śladu.

Pałac maszyn jest również bardzo efekto­
wnie oświetlonym elektrycznie. Wewnątrz 
pośrodku znajduje się na Wysokiem podbudowa­
niu słońce elektryczne w szklanćj, kryszta­
łowej powłoce, które się wciąż kręci, rzuca­
jąc smugi obfite światła na wszystkie 
strony. W pobliżu tego szklanego słońca 
umieścił się Edison ze swojemi wynala­
zkami, ale pawilon jego nie jest jeszcze go­
towym. Ogólną uwagę zwraca na siebie 
olbrzymia maszyna jednćj belgijskićj firmy 
fabrykujące w oczach widzów papier. 
Mlecznego koloru płyn ścieka do maszyny 
opatrzonćj w niezliczoną liczbę walców. Wi­
dzimy najprzód jak płyn tężeje, potćm przy­
biera zwolna kształty papierń, przechodząc 
przez czyściec rozmaitych walców, zlewany i 
myty wodą, aż ostatecznie wychodzi w olbrzy­
mich zwojach, bez końca. Obok druga ma­
szyna, która kraje a przy długim stole stoi 
ze dwadzieścia ładnych i zgrabnych flaman-

dek w strojach nirodowyeh falcnjąeyeh papier 
i rozdających takowy arkuszami gratis po­
między publiczność. Pałac maszyn przed­
stawia niewyczerpane skarby dla Indzi nawo 
dowyrk. Jakie tn mnóstwo nowych wyna­
lazków, ile specjalności i ułatwienia pracy 
lndzkićj !

Podnieśliśmy jnż poprzednio, że archite­
ktoniczna i dękoracyjna piękność obecnćj 
wystawy paryskićj jest jćj główną zaletą i 
siłą, że stanowi jćj cechę charakterystyczną 
i wyróżnia ją korzystnie od wszy-tkich po­
przednich wysuw ŚwiaU. Część dekoracyjna 
przeprowadzoną jest z niezrównanym arty­
zmem, z zadziwiającą finezją. Przy wie- 
ezornćm oświetlenia występują silnićj efekta 
dekoracyjne i bogactwa architektoniczne. W 
dzień przedstawia się wszystko więcćj mato­
wo, eo także ma swój niezrównany urok i 
nadaje ogólnemu wyglądowi wysuwy elegan­
cją pełną wdzięku. Wieczorem kolory na­
bierają więcćj wyrazistości, przy świetle sio- 
nccznćm sUje się ton barw i ozdób policbro- 
aicznycb łagodniejszym, miększym. Różnica 
U wygląda dziennego i wieczornego składa 
właśnie świadectwo o fioezyi nrtystycznćj, 
która a priori sobie taki cel wytknęła i 
omiata go tak doskonale przeprowadzić we 
wszystkich szczegółach.

Powtarzamy, te architektoniczna i deko­
racyjna strona wysuwy Jeet niezrównaną, 
nadzwyczajną. Zbytek przebija tćż wszędzie 
z najdrobniejszego szczegółu. Do budowy 
ożyto głównie żelaza, szkła, kamienia cioso­
wego, cementu, terrakoty, glaznrowanćj mo­
zaiki i kersmicznych wytworów. Takiż zby­
tek w ozdobach. Wszędzie rzeźby, złocenia, 
malowania na fasadach. Barwy pstre, ale nie 
krzyczące spływają harmonijnie w ton stylu. 
Można tćż powiedzieć, że w gmachach , pała­
cach, pawilonach, domach i domkach wystawy 
widnieją style architektoniczne całego świata. 
Paryska wystawa przedsUwia zatćm w swoich 
gmachach, co do ich zewnętrznćj strony, wy­
stawę budownictwa całego świaU, arcbitektnry 
spółczesnćj a nawet i historycznćj, skoro wi­
dzimy domy z czasów 1500 i 1000 lat i pó 
źniejszych przed Chrystusem, starożytne domy 
Egipcyan, Fenicyan, Indyan, Żydów, Bibilnń- 
czyków, Persów i Assyryjczyków. Jest także 
bardzo ciekawa karczma rzymska z napisem: 
„Chlodovaeo régnante in Qallia romana 
mansio.u Są nawet szczątki przedhistory­
cznego budownictwa — chaty na palach z pa­
tyków i słomą lnb trzciną pokryte, jaskinie, 
stożkowe szałasy z trzeiny, zapisane w kata- 
logn urzędowym wystawy : Habitations Gau­
loises au I siècle. Znajdujące się na espla- 
nadzie Inwalidów wioski Jawajczyków, Sene­
galów, zaludnione oryginalnemi mieszkańcami 
tych krajów, mają nieco podobieństwa z Ha­
bitations Gauloises, które przypominają 
także trochę nasze biedniejsze chałupy chłop­
skie pokryte słomą, chylące się ku ziemi, 
z maleńkiemi okienkami i dymiskiem i zbie....

Jakże ta prymitywność ludzka odbija od 
wykwintnego przepychu cywilizacji !

Ypsylon.

Towarzystwa i Spółki.
Zgromadzenie Kółka rolniczego dla małych 

posiadłości zawiązane w Głuszynie odbędzie 
'ę w Piotrowie n prezesa w niedzielę dnia 

2 czerwca r. b. o godzinie 4tćj po południu, 
na które członków z synami, nieczłonków, 
księży i panów uprzejmie zaprasza Zarząd.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Szamotulskiego, odbędzie się w niedzielę dnia 
2 czerwca o godzinie 4 po południu w Sza­
motułach. Liczny ndział ziemian pożą­
dany. Na żebranin będzie Patron.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nan- 
kowćj dla powiatn żnińskiego odbędzie się w 
Żninie zaraz po żebranin rolniczem we 
wtorek dnia 4 czerwca. Komitet

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowćj na powiat leszczyński, odbędzie się w 
Lesznie w czwartek dnia 6 czerwca o godzi­
nie 3cićj po południu w hotelu Nitsche’go.

Walne zebranie człenków Towarzystwa Po­
mocy Naukowćj dla uczącćj się młodzieży Prus 
Zachodnich odbędzie się we wtorek dnia 11 
czerwca r. b. w Chełmnie w hotelu p. Lo­
renza o godzinie 1 z południa.

W niedzielę 16 czerwca r. b. odbędzie się 
w 8remie o godzinie 4tćj po południu na sali 
p. Neymana walne zebranie połączonych Kółek 
rolniczych włościańskich powiatu śremskiego. 
Nie wątpimy, że ndzial będzie bardzo liczny.

KJonIRa
miejscowa, prowincjonalna i lairaiioa-

Poznań, sobota 1 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król npoważnił 

jenerał adjntanta, jenerała artyleryi do dyspo- 
zycyi ks. Antoniego Radziwiłła do no­
szenia nadanego mn w. krzyża król, szwedz­
kiego orderu miecza.

’ Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie 
się w poniedziałek dnia 3 b. tn. o godzinie

6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Odczytanie pracy prof. 
Habury p. tyt.: .Prawa, warunki i środki po­
stępu ladakuści*. 2) Naukowe komunikaty.

’ Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznania odbędzie się 
w poniedziałek dnia 3 b. m. o godzinie 8ł/l 
wieczorem nn tali p. B Knolla przy nliey 
Wrocławskićj nr. 18. — Na porządkn daien- 
nym pogadanka, ref. członek honorowy p. I. 
Klatecki. Jak najl»czniej«y udział szanownych 
członków pożądany. Zarząd.

’ Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskićj 
odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 3 
czerwca o godzinie 4 po potndnin.

* Życzliwej Towarzystwa naszemu Publi­
czności przypominamy uniżenie, te zabawa In­
dowa, z którćj czysty dochód przeznaczony an 
fundusz budowy uli gimnastycznćj, odbędzie 
się jutro (w niedzielę) 2go czerwca w Urba­
nowie. Początek o godzinie 3cićj po poładniu. 
Rano o godzinie 8mćj msz» św. na intencyą 
Towarzystwa w kościele Bożego Ciała.

Zarząd Tow. Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

* Proces. W dniu wczorajszym toczył 
ńę przed tutejszą Izbą karną proces prasowy 
przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi „Wiel­
kopolanina“ p. Józefowi Gertigowi o obrazę 
ministerstwa a szczegółowo ministra oświaty, 
jakićj się dopatrzono w artykule umieszczonym 
w numerze 22 „Wielkopolanina“ z dnia 2» 
stycznia r. b., omawiającym rozporządzenie 
ministra r dnia 7 września 1887, dotycząoe 
języka niemieckiego w szkołach ludowych, ■— 
i o przedstawienie rzekomo zmyślonych i nie­
prawdziwych faktów, zdolnych ośmieszyć roz­
porządzenia władz a zarazem i o obrazę nau­
czyciela Sławińskiego w Izabelli, w powiecie 
wyrzyskim, — czego się dopatrzono w arty­
kule umieszczonym w nr. 57 „Wielkopolanina“ 
z dnia 9 marca r. b. Sąd skazał p. Gertign 
za obydwa przypadki na 0 tygodni więzienia 
i na koszta, oraz przyznał obrażonym prawo 
publikowania wyroku.

* Odnowienie kościoła faroego poruczyl do­
zór kościelny, jak się dowiadajemy, budowoi- 
czemu p. Frankiewiczowi.

* W szkole przy ulicy św. Marcina roz­
poczęła się obecnie pełna nauka szkólna. Wszyscy 
biedacy, powodzią dotknięci, opuścili już to 
tymczasowe schronisko.

* W dniu 29 maja uznała odnośna komi- 
sya sanitarna znowu 13 pomieszkań partero­
wych i 11 sklepowych za dostatecznie wysu­
szone i zlrowiu lokatorów nieszkodliwe.

* W środę po południu o mato nie przy­
szło do większego nieszczęścia na kolei po- 
znańsko-toruńskićj. Jakiś woźnica z Główny 
wiózł cegłę z Zawad ku miastu. Przyje­
chawszy atoli na tor kol-j >wy, nie mógł dalćj 
z miejsca ruszyć, gdyż biedne szkapsko opu­
ściły siły, tak że wóz stanął w połowie na 
szynach. W tćm widać nadjeżdżający pociąg.
W tćj niebezpiecznćj sytuacyi woźnica nie 
namyślając się dlngo, odprzągł konia, a wóz 
pozostawił na Opatrzność boską. Nadchodzą­
cy pociąg uderzył w niego całą siłą, tak że 
się rozleciał na wszystkie strony. Szczęściem 
żadnego innego wypadku nie było; u loko­
motywy została tylko latarnia uszkodzona.

* Ciągnienie trzecićj klasy 180 loteryi pru- 
skićj odbędzie się dnia 17, 18 i 19 czerwca. 
Losy odnowić należy do dnia 13 czerwca go­
dziny 6tćj wieczorem.

* Wronki. Tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe urządziło w ubiegłą niedzielę majó­
wkę do boru w Grabowie, w majętności br. 
Węgierskiego Kwileckiego na Wróblewie. Po­
mimo wielkićj ulewy zabawiono się bardzo do­
brze — i to najprzód w boru, a późuićj w 
stodole w Łucyanowie tak, iż choć zupełnie 
zmoknięci, każdy z zadowoleniem do domu po­
wracał. — Towarzystwo nasze ma wiele do 
zawdzięczenia pann hrabiemu, który nie tylko 
w lesie wielkie nakłady porobił, kazawszy 
wielką ilość stólów i ławek narobić, miejsce 
do tańca urządzić, ale jeszcze kilka fornalek 
zaprzągniętycb, każda w czwórkę dziarskich 
koni i ustrojonych zielenią, przysłał po człon­
ków aż do Wronek, l1/» mili od Grabowa 
odległych, a tak samo z powrotem odesłał.
To też serdeczne mu za to należy się podzię­
kowanie. A i p. hr. Bniński na Cmachowie 
także dwie umajone fornalki dostawił Towa­
rzystwu do dyspozycyi, za co i jemu serdeczne 
dzięki.

* Gniezno. Towarzystwo Przemysłowców 
i Rzemieślników Katolików w Gnieźnie (stare) 
urządza w niedzielę dnia 2 czerwca r. b. po 
południu od godziny 3 w Jelonku „zabawę 
latową“.

* Mogilno. Komisarz obwodowy Broni­
kowski otrzymał, będąc powołanym do wojska, 
nrlop ośmiotygodniowy, a zastępstwo jego po- 
ruczono ekspektantowi Sargowi z Trzemeszna.

* Śrem. Landrat powiatu śremskiego 
Burchard oirzymał od dnia 23 maja na cztery 
tygodnie urlop, podczas którego zastępować go 
będzie p. Gunther z Grzybna.

* Barcin. W środę wpadło trzyletnie 
dziewczę woźnicy Kruka z wysokiego mostu 
do Noteci. Spostrzegłszy to trzynastoletni chło­
piec, Władysław Bąkowski, rzucił się za nićm 
i wyratował je od śmierci.

* Pewien gospodarz w Raciborzu znalazł 
na polu swćm pień żyta, wyrosły z jednego 
ziarnka, który składa się z 30 źdźbeł, każde 
po 146 cm. długości. Długość kłosów wyno­
siła 13 centymetrów, a zawierały one mnićj 
więcćj po 50 ziarek. Tak więc jedno ziarnko 
żyta wydało blisko 1500 ziarn.

* Wojnowice. Piszą do „Nowin Racibor- 
rskieh“ : Trzech synów tutejszych obywateli 
uczyło się w Berlinie u pewnego majstra tam­
tejszego piekarstwa. Pan majster obchodził 
się z nimi bardzo surowo, miał im nawet — 
według ich opowiadania — nakazać, aby się 
nie ważyli iść do spowiedzi wielkanocnćj, bo 
na takie rzeczy czasu szkoda! Czy to pra­
wda, nie wiadomo, dość, że sprytne chłopaki



postanowiły nza pewnego przy nzjblitszój 
sposobności opuścić Berlin i powrócić do swój 
wioski rodzinnój. Ponieważ brakło im pienię- 
<by, powzięli zamiar ndania się w arony ro- 
drinne piechotą. Dnia 17 maja wyruszyli w 
dwgę i «kierowali swe kroki n< Frankfurt, 
Lignicę, Wr-claw i Optle. Snąć jeogmfi» nie 
wywietrzała im jeszcze «głowy Podiót'.w.U 
8 dni, ma-zernjąe po 7 mil dziennie i prz- 
pędsajae noce po rownh lub w lasach. Wre- 
Mcie dnia 25 maja zawitali zdrowo i wesoło 
do wioski rvdzinnéj. Jedynie pod ar U ich 
oduet Świadczyła o trudach dakkiój podróży. 
Sprytne i wytrwałe chłopaki nie zbyt długu 
atoli cieszyć się będą uzyskaną wolnością, po­
nieważ ów pao majster coraz natarczywej o 
uczniów swoich się up mina. Spodziewamy 
się atoli, iż rodzice młodzieńców zbadają prze- 
dewszystkićm, jak rzecz stoi z ową sprawą 
spowiedzi i że w danym razie postarają się 
o to, aby synom ich nie zabraniano spełniać 
obowiązków religijnych.

D° „Germanii“ telegrafują ze strony 
kompetentnéj, ie tam o nsnnięcin p. Lizaka 
mc dotąd nie wiedzą.

* Od Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich w Wrocławiu dochodzi nas następująca 

OÜEZ W A:
Szanowni Rodacy ! Towarzystwo Prze­

mysłowców Polskich w Wrocławiu powzięło 
w dom 20 kwietnia t. r. uchwałę potrzebu­
jącym rodakom dać na pewien czas przytułek 
lub w danym razie ich wysłać w dalszą po­
dróż. Aby to przeprowadzić, potrzeba jednak 
większego nakładu, jak na to zdobyć się 
mogą tutejsi przemysłowcy, pracujący sami 
ciężko na kawałek chleba ; dla tego odzywa 
się Towarzystwo do innych Towarzystw pol­
skich, jako té* do wszystkich rodaków, secie 
golnie tutaj eamiestkalych, aby dzieło to 
poprzeprzeć raczyli, zwłaszcza, że bywają 
często przez ludzi niegodnych wsparcia wy­
zyskiwani. J

Przytułek, jaki mamy na myśli urządzić, 
będzie stał pod nadzorem zarządu Towarzy­
stwa Przemysłowców Polskich, który ściśle do­
glądać będzie tego, ażeby włóczęgostwa i le­
nistwa nie popierano.

Sprawozdania z czynności podawane będą 
dwa razy do roku w pismach publicznych. 
Wszelkie datki w pieniędzach, odzieniu itp. 
uprasza się przysyłać na ręce przewodniczą- 
cecro Towarzvstw» ___. .. ?

dzenia ducha i zabawienia wszystkich gości 
przyczynić się raczyli, jak niemniój i Szani 
wpój Redakcyi niniejszego pisma za ogłoszenie 
o odbyć się mająrym wieczorku na tóm miejscu 
jak najserdeczniejsie .Bóg zapłać.“ — Przy 
tój sposobności nadmieniamy, że Towarzystwo 
w przyszłą niedzielę zwiedzi tutejszą wystawę 
przemysłową, a w pierwsze święto .Zielonych 
Świąt“ O godz. 1 po południu ze stacyi 
„Banmwall“ urządza wspólnie z Towarzystwem 
Cze-kióm wycieczkę parowcem do 8 z n 1 a u, 
na którą Towarzystwo szanownych rodaków 
i szanowne rodaczki miasta Hamburga i oko­
licy uprzejmie zaprasza. — Zgłoszenia prosi­
my nadesłać do lokaln Towarzystwa Polskiego 
.Nadzieja“ w Hamburgu — Zeugkausmarkt 31, 
Struvśs Club- nnd Ballhaus. — Wreszcie 
przesyłamy drogim rodakom naszym jak naj­
serdeczniejsze pozdrowienie, życząc im weso­
łych i przyjemnych świąt.

St. Biedermann, sekretarz.
* Aż 130 marek kosztuje metr materyi,

użytój do obicia mebli w jednym z pałaców 
królewskich. Droga materya! A podczas 
pobytu króla włoskiego w Berlinie sprowa­
dzono na stół królewski 150 brzoskwiń z Pa­
ryża, których sztuka kosztowała 15 franków. 
Pisze o tóm reporter „Temps’a“, który twier­
dzi, że ajent paryski, który otrzymał polece­
nie z Berlina, sprowadził te brzoskwinie 
z Thomery, w departamencie Sekwany i Mar­
ny, gdzie je wyhodowano w cieplarniach. 
Byłyby to drogie brzoskwinie, gdyby prawdą 
było co pisze „Temps“ ; 15 razy 150
— 2250 fr. = 1800 marek.

t Ignaoy Drexler, kupiec i obywatel mia­
sta Lwowa, kawaler papieskiego orderu świę­
tego Sylwestra, prezes Towarzystwa św. Win 
centego ii Paulo, zastępca członka rady nad- 
znrczój Bankn krajowego, członpk galicyjskiój 
kasy oszczędności, były członek rady miejskiój, 
członek wieln Towarzystw dobroczynnych, za. 
łożycie! Towarzystwa „8kala“, Towarzystwa 
św. Józefa w Arymatei, zmarł dnia 29 maja 
r. b. w 78 roku życia W zmarłym traci 
knpiectwo lwowskie jednego z najstarszych i 
najzacniejszych swoich przedstawicieli. R. i. p.

* Pan Crispl uważał za stósowne w osta­
tni dzień pobytu swego w Berlinie złożyć 
także wraz z monarchą swoim wizytę kościo­
łowi św. Jadwigi w Berlinie i to podczas 
mszy świętój. Nie zwracano uwagi na pobyt 
pana prezesa gabinetu włoskiego w kościele

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2j< 
czerwca śś. Marcelego i Piotra m.

Wschód słońca o gitdzini- 3 a.innt 44 
Zachód o godiiiiK 8 mir-ni 12

Pojutrze dnia 3go czerwca św. Ei 
Wschód słońca o gttdzini' 3 minę

Zachód o godzinie 8 minni 13

---- r« ua ręce przewodniczą-
cego Towarzystwa Przemysłowców Polskich i ’ ...... -----------------------
pana Edmunda Kiełpióskiego, Wrocław Ohlaner katol,°kl“' ale w każdym razie we Włoszech 
Str. nr. 35 T „ l-r',.. ____ . ———- - -- • - —Str. ..............
pokwitowanie.

Wrocław, 30 maja 1889.
W imieniu Zarządu :

Kiełpiński, Katowski,
* przewodniczący. sekretarz.

Tnt ■ (8nmiennodd polskiego flisaka).
«• t°Aen'gSb- AIlg‘ Zt«-“ don°8i, *

jeden z flisaków polskich, któremn urzędnik 
ETlnn1 przekaz zamia8t 150 marsk wy. 
kówŁh ° ,“-,rek. 1 t0 W CZterech 50-maî- 
f Z»rAZg a niebaWem 8a“ na
> zwrócił urzędnikowi owemu 50-markówkę 
flevt h ł ?/ nr!edDik 6w 8P08trzegłszy de- 

J J1 gOtóW braknj^ sumę z własnój 
"WOJ, flisak

-* SzCZefl°'ne «“todafe odbyło się w Gło- 
gowie na Slązku Górnym Hr Edward
chPomlirfh SpaUć Całą Spntóae w ™- 
Zcromad30 ’ pozostała po jego ojcu,
gTO“Ï“ " .*"• cegieM 

ne, między ktoremi nie brakło i srebr- 
zehL ZBaCZi"éj wart0(5ci- W około pieca
£ im" pro,wh "

na snalen,’ y’ Poznaczonych“e ? J uwzględnione
czke naffv ? “ roz“lecenła ognia wlano be- 
wszwîi y;n ap7a,m stróże pilnowali- aby 
Co i k U»° Zamieni,° «« W popiół. 
mio7atgń°dnn T* 8yDa °beCneg° właściciela
x

zaba*wvaTbUr0’ (SP«wozdanie z
stwo P i v .Iapr°szeniP)' Tutejsze Towarzy- 
Sehr J k'e ”Nadz,eJ'a“ dbyło w sali pana 
lii?’- na preed“^cia iw. Grzegorza 
^±7 ”.W,eczorek“ z tańcami, którj? 

nH *7 C’eSZył Sie Powodzeniem i U-
i Zści ï" tek 26 S,r°ny cztonków, jak 

gh ■’ dają przez t0 właśnie sposobność do 
S nn'a- aWZaJ'emnĆJ' jedn^ci i towarzy-
W^liP„«’edZy r°dakami “a ob^yźnie. i
p«lir"y był w ziei°ne
Si jPy t.raD8parent 2 napisem: Towa- 
WkX°v Qe ”Nadzieja“ w Hamburgu - 
czeskie • N P"że * ~ ' P°zdr°wienie 
w„ hvl-”N -ZdaF ’ Wykonawcami tako- 
Kns W “alarZe’ PP' Zawidzki 1 
domło ' siA^"’/ Zapro8zonJ’cb gości znaj- 
a.» va 8 poniJ«dzy innnymi także kilku 
Xa“ i" ^iStZeg° ”,Cze8ki^o Towarzy­
stwa , i dla tego tóż w transparencie 
zamieszczone było pozdrowienie czeski Ï 
Po „rzyw^nm członków i gości przez pre- 
^Towarzystwa, p. Nikulskiego, wyprowa-
rC trÏT 2 PaT Kawczyń8kft Poloneza, któ- 

trwał przeszło pół godziny, po którym 
miały miejsce zwyczajne tańce. - Podczas 

prezes d0 gromadzonych 
f°ŚC1 * czu,ych słowach, podzię- 

kra78Zy ‘y“4? serdecznie za tak liczny 
nî aL , ~ Następnie zaśpiewano
»km. ”*ezkle Przy towarzyszeniu forte- 
inne namrf ag.alną : dymem pożarów“ i
inne narodowe pieśni i piosenki światowe, za
ernetnî 7 k°6Ctl PaDOm śPiewakom li-
• . ,. ’yPah oklaskami. Nastąpił teraz
dziarski „mazur z figurami,“ który się udał 
świetnie, a później przeplatano zabawę dekla-
“e Ti'-!-? Tak WieC Przy naJ'leF«^éj ocho- 
c.e bawiliśmy się aż do białego dnia, aż 
Tow!«! i“88 , ,wzaJen,nego pożegnania. — 
i nani y3t7 .składa tedy szanownym panom 

P i którzy do upiększenia sali, rozbn-

, za które wręczone zostanie wywoła to wrażene, że pan Crispi 
roku życia nznał znowu za rzecz stósowną 
pójść do kościoła katolickiego na mszą św. choćby 
tylko pro forma podczas pobytu w Berlinie ; na 
protestanckim dworze gazety liberalne a na­
wet konserwatywne niemieckie gniewają się 
na „Germanią,“ że z godną uznania otwarto­
ścią i szczerością traktowała pana Crispiego 
jako ateistę, rewolncyonistę i bigamistę czy 
trigamistę. Pan Crispi, potomek alburskiój 
rodziny, jest wspaniałym egzemplarzem kon­
spiratora, rewolucyonisty i wroga Kościoła. 
Konspirował on wszędzie: we wszystkich 
krajach włoskich, na Malcie, we Francyi, 
Londynie i t. d. Przekonań religijnych 
ma wcale, jak się niejednokrotnie z tego 
przechwalał — a chociaż w roku 1878 
jako minister spraw wewnętrznych w procesie 
o bigamią uwolniony został, dla tego ('), że 
ślnb jego z pierwszą małżonką w rokn 1853 
zawarty był tylko w kościele, w jednakże 
nawet najwolnomyślniejsi ladzie nie uwolnią go 
od moralnój winy. Przed takim człowiekiem 
koserwatyści niemieccy pełzali i bili czołem.

* Afrykańscy posłowie sułtana Mandary- 
bawjący obecnie w Berlinie, dopuszczeni zo­
stali do asystowania wojskowym ćwiczeniom 
odbytym na Tempelhoferhaide na cześć króla 
Hnmberta. Po odbytych ćwiczeniach, cesarz 
Wilhelm zbliżył się do powozu, w którym sie­
dział naczelnik poselstwa, i przez tłómacza 
p. Ehlersa zapytał go, czy mu się ćwiczenia 
podobały. Afrykańczyk odrzekł z wielkióm 
uszanowaniem, że jest zachwycony tóm, co 
widział, ale wyraził zarazem zdziwienie i żal 
swój, źe ani on, ani koledzy jego nie otrzy­
mali karabinów, iżby również strzelać mogli. 
Następnie wypalił Afrykańczyk następujący 
komplement cesarzowi Wilhelmowi: „Najpotę­
żniejszy cesarzu! Wielka jest Twoja moc 
i potęga — wielka jest liczba Twoich żołnie­
rzy, ale w jednóm ustępujesz wielkości mego 
sułtana: nie masz tyle wołów co on!“ 
Cesarz ucieszył się wielce z tój przemowy 
i kazał p. Ehlersowi zaprowadzić ich do 
wielkiego dworca bydlęcego w halach targo­
wych. Zdumienie Afrykańczyków było nie 
do opisania Gdy cesarz żegnając ich podał 
rękę naczelnikowi i p. Ehlersowi a resztę 
poselstwa pożegnał skinieniem głowy — obu­
rzyła się owa reszta, że i ona do nściśnienia 
dłoni cesarskiój przypuszczona nie została. 
Dopiero wtedy uspokoili się ci goście, gdy 
p. Ehlers im oświadczył, że tak wielki mo­
narcha tylko dwom osobom na dzień rękę 
podać może, a na więcej osobach tego sposo­
bu powitania praktykować mn nie wolno. 
Dr. Virchow pomierzył już głowy afrykańskich 
gości i kazał ich fotografować. Piwo piją 
jak każdy Niemiec — i nazywają je „bambe.“

* Alatri, znany w Rzymie filantrop i na­
czelnik żydowskiej gminy tamtejszej — nmarł 
w tych dniach mając lat 84. Pins IX lubił 
tego poważnego Izraelitę — i ilekroć po­
wstawały jakie nieporozumienia pomiędzy ży­
dami a władzami papieskiemi, przyzywał do 
pałacu swego Alatriego i sprawę z nim za­
łatwiał ku obustronnemu zadowoleniu. Po za­
jęcia Rzymu w r. 1870 Alatri został wy­
brany do raly miejskiój i niejednokrotnie 
występował w tej korporacyi w obronie inte­
resów Kościoła katolickiego, tak że Pins IX, 
znany z dowcipu, powiedział pewnego razu : 
„Zaprawdę w całój radzie mnnicypalnój rzym­
skiej jest tylko pół-chrześcianina, a 
tym jest żyd Alatri!“

Wiadonoici literactie i artystyczne.
* W tych dniach wyszedł kosztem zarządu 

archiwalnego w Berlinie n 8. Hirzla w Lipsku, 
wydany przez król, archiwarynsza Iszój klasy 
p. Józefa Lekszyckiego, drugi tom „Najstar­
szych ksiąg grodzkich wielkopolskich“, jakie, 
mimo tylu zaburzeń i klęsk krajowych prze 
chowały się w archiwom poznańskiem.

Jak tom pierwszy tój pnblikacyi obejmuje 
doknmenta i zapiski sądu ziemskiego z powiatu 
poznańskiego od r. 1386—1399, tak niniejszy 
tom drugi zawiera w sobie takież dokuiuenta 
z powiatów ówczesnych: pyzdrskiego, gnie­
źnieńskiego i kościańskiego od r. 1390—1400.

Wartość średniowiecznych źródeł w tomie 
tym objętych: mianowicie pod względem śre­
dniowiecznego sądownictwa polskiego i jego or- 
ganizacyi, godności i urzędów cywilnych, po­
siadłości prywatnych i kościelnych, familii szła- 
checkich, miejskich i kmiecych, stósnnków spo 
łecznych i rodzinnych, niemnićj jeografii, ge- 
nealogii, języka polskiego, a nawet wciskają­
cych się jnź wtenczas do Wielkopolski obcych 
żywiołów itd., oceniło jnż w naszóm piśmie 
wytrawne pióro znawcy po wyjściu tomu pier­
wszego. Nie możemy jednak nie nadmienić 
tutaj,, iż badacz przeszłości naszój w wieka' h 
średnich w źródłach tych, w każdym niemal 
kierunku, wdzięczne dla stndyów swych znaj­
dzie tu pole.

Z 45 uczonych kongresów, które > po­
woda wystawy zbiorą się w Paryżu, zasługuje 
na szczególną uwagę kongres literacki 
pod przewodnictwem Jnlinsza Simona. Zaga­
jenie tego kongresu odbędzie się dnia 20 czerwca 
w pałacn Trocadero a sekoyi prawniczój tego 
kongresu przedłożone będą następujące 7 pytań 
do rozstrzygnięcia:

1) Czy antor literackiego dzieła ma w y- 
ą c z n e prawo tłómaczenia go na język obcy 
ndzii-lenia pełnomocnictwa do takiego prze­

kłada? Czy potrzeba aby antor wyraźnie 
zastrzegł sobie prawo tłómaczenia?

2) Czy artykuły pism codziennych i prasy 
peryodycznój mogą być przedrukowane lnb tłó- 
maczone bez pozwolenia autora? Czyż tutaj 
autor winien się wyraźnie zastrzedz przeciw 
takim przedrukom? Czy artykuły polityczne, 
telegramy, codzienne wiadomości są z pod tego 
prawa wyjęte? A jak się ma rzecz z powie, 
ściami, zamieszczonemi w feletonach?

3) . Czy potrzeba również pozwolenia autora 
do umieszczenia jego utworu w chrestomatyi 
lub antologii?

4) Czy należy wyrazić życzenie, aby kon- 
weneya berneńska co do trzech ostatnich punk 
tów była zmieniona?

5) Czy wolno przerobić powieść na dramat 
lnb odwrotnie?

6) Czy do publicznego odczytania jakiego 
utworu potrzeba prosić o pozwolenie autora?

7) Czy. potrzebne jest osobne prawo do 
uregulowania stósunków między autorem 
kładzcą ?

W sekcyi literackiej' przyjdą pod obrady 
następujące dwa przedmioty:

1) Nanka w literaturze współczesnój.
2) Literatura rosyjska we Francyi.

* Muzyki Kościelnój wydawanój przez ks. 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 5 i zawiera: Artykuły: Orga 
ny czy harmonium! — Rys historyczny śpie­
wu chóralnego. — Wskazówki do nauki śpie­
wu (ciąg dalszy). — Muzyka niekościelna (Ul 
Józef Elsner) (ciąg dalszy). — Rozmaitości. 
— Ogłoszenia.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Seąuentia 
,8tabat mater“ ks. Surzyńskiego (ciąg dal-zy).

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 21 wyszedł z druku 
i zawiera: Jaszczurka rogata (z drzew). — 
List z Paryża przez Jaskółkę z nad Sekwa­
ny. — Do marzącój dziewczynki, wiersz przez 
Gab^yelę Jasieńską. — Wspomnienia z wa­
kacji, opisała Kalinka. — Rysownik w Ta­
trach (z. drzew.). — Najnowsza powieść Deo­
tymy (ciąg, dalszy). — Gry towarzyskie. — 
Rozmaitości. — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Strzeżmy się pochlebców (z drze- 
worytem). — Dary wróżki, wiersz Tomasza A. 
Ptaszek, gra. — Powiastki dla Zygmusia K 
przez Romanią Kamieńską. — Łamigłówka i 
rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Goście ciotki Klo- 
tyldy przez Mrs. Molesworth, przełożyła z an­
gielskiego T. P.

nowski z Krakowa, Hmarkowski z War­
szawy, Kokociński z Kalisza, Klinkel s 
Frankfurtu n M.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Zawadzki z H .n„wei n, Srednicki z Wą- 
grówca, Ko-cbinider z Pleszewa, Koiirki 
z Wydzi- rzawie, Maciejewski z Próchnowa, 
Rejewski z Oniezna, Wł"ściejewnki i Snt- 
tinger z Berlina

4pO«trze2«iiti': «81 Ou 010'Jlúi«

Wią-j âcao

31. Pop. 21 769,4 IPłdW. sil.lpogodne. -t 24,7
31. Wie. 9 759 1 ¡W. lekki, pogodne. 4-19,8

1. Ran. 7| 759,4 |W. um. pogodne. -t-18,1
Oma 31 maja mazimnin ciepła Cel.

. . miuimum ciepła 4 13"6 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brani według

„Po« Zeit“ jak następuje:
Pochmurno, częścią pogoda i na wpółobciągnięte

Częścią Obciągnięte niebo z deszczami, lekki i ałaby 
wietrzyk, umiarkowone ciepło. Na Z. póżniój otr- 
wionę wiatry.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
Saskie 4-procentowe państwowe obliga 

oye kasowe z r. 1852/68. Najoiizsze ciągnie 
me odbędzie sie w początku czerwca. Prze 
civ ko stratom knrsu, wynoszącym przy loso­
waniu około 5’/s procent, zd„zpiecz. bank 
pod firmą Car. Nrubarg r. Berlin, Franzf- 
sische Str. Nr. 1H, za premią 7 fen. za 100 
marek.

(K) Poznań, 1 czerwca. (Sprawozdt 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Pomimo smutnych widoków co do przyszłych sprzę­
tów ceny targów światowych zniżają się jednako­
woż coraz więcój. Dla nas może to tylko o tyle 
być jasnem, że wskutek znacznych składów handla­
rzy ceny coraz większój zniżce koniecznie podlegać 
muszą. Tu płacono za 1000 kilo: pszenica 
(spokojnie) 160-178 m., żyto tylko w zdrowym 
gatunku poszukiwane 90- 120 m., w wyjątkowych 
wypadkach za wyborowy i suchy towar płacono 

Inne artykuły mało uwzględnione.do .36 n

(K) ramań, 1 czerwca. (—■ Spraw 
ie giełdowe.-)

Stan powietrza: upał.
Zyu : bez handlu.
Ukt w i« słabo.

■-'■na wypowiedz. —. Wyp »wiedziano 
miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 62 90 pł.,

70-ta 83,2 płacono, czerwiec (60-ta) 62,90 płacono, 
(70-ta) 88,20 płac., lipiec (60-ta) —pł., (70 ta) 
—płac, sierpień 60-ta —m. 70-ta —, 
ni. wrzesień 60-ta —,— m. 70-ta m.

(bprawozdanie nrzęaowe).
O k o w i t a (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana mrk. w miejscu bez beczki 60-ta
62.90 wrk.. 7C-ta 83,20 mrk. czerwiec 60-ta —,— 
n. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —, - m. 70-ta

m.
r«a»aż, 1 czerwca. — Ceny mąki f e u « 

27.60, rtana 22,50 za 100 kilogr.
Wraclaw, 31 maja 1889.

Zyto (za 1000 funt.; cicho, wypowiedziam.
• rentn. Cena wypowiedziana — m.. na maj 

145/ 0 żądane, maj-czerwiec 145,00 źąd., czerwiec 
lipiec 145 żąd., wrzesień-paździemik 141,00 żąd.

O wie a. Wypowiedziano------oenu nr. uro
siąc bieżący 145,00 żądano, na maj czerwiec 144,0 
żąd., czerwiec-lipiec 144,00 żąd.

U1S| rzepie w < cicho, wypowiedz.-----cena
oicjacu na maj 68,00 żąd., wrzesień-paździemik

67,00 żąd.
Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl.50 i 70m. 

podatku kons., bez in,. wypowiedziano 15.000 Utr., 
upłyń, wypowiedz. - , na maj 63.10 żąd., (70-ta)
33,40 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 63,10 ofiar., (70-ta) 

ofiar., czerwiec-lipiec (60-ta) 68,50 żąd., li 
piec-sierpieó (60-ta) 63,60 żąd., sierpień-wrzesień 
(60-ta) 53,50 żąd., w.zesień-pażdziernik (60-ta)
(3.60 żąd.

fena wypowiedziana na dzień 1 czerwca:
żyto 14600 mrk., pszenica — mrk., owies 145 00 
mrk., rzep . m., olój rzepiowy 68 00

Cena -wypowiedz, okowity (ezcl. 60 tnk. podat. 
konsnme.) na dnia 31 maja (60-ta) 68,10 mrk.. 
(70-ta) 83.40 mrk.

Ceny targowe z dnia 31

a 100 kuograisćw 
¡4ki I aínda? Ilokk? towar

na| Inaj- laaj i u»! naj- Ina; 
wyż. aii. Iwyi I niż. Iwyi. niż 
MIF. M!?.| M|y.||f|y.|M|KlMiy.

201710.116 70
m i«'»,? io an 16 3O|I0OO15 5O 
10 10 90 10 00 10 20 15 90 15 00 
50il4j30 14ll0 13 80 13 00 3:40 

ączm ń 15 00 14 30 13l70 13 30 12 10 11 80
)wi-s 14 30 14 1914 00 13 90 13 80 13 70

Oroch 15 6O|16|OO 14|50 1100|13|00 12|50
Hamburg 31 maja. Okowin słabo, na maj- 

czerwiec 21 - żądano, czerwiec-lipiec 21— żądano, 
lipiec-sierpień 22- żąd., sierpień-wrzesień 23-żąd.
Kawa good average Santos za maj----- , za
wrzesień 87—, za grudzień 88 /4, za marzec 88%.wrzetueu , za gruazien 00/4, za marze 
Usposobienie potw. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 31 maja. — Cu ki 
ezcl. worka 92% 27,30, cukier ziam 
27,10 cuk. ziam. ezcl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 75% Rendem, 21,80. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 30,00, 
miel. Melis I z beczką 35,25. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
maj 23.65 płac., 26,66 żąd., czerwiec 23,00 płac., 
23,65 żąd., lipiec 23,65 płac., 23,70 żąd., paździer­
nik 16,67% pł., 16,70 żąd. Stale. Obrót tygo­
dniowi w cukrze surowym 60.0C0 ctr.

r ziarnisty

o sztokach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon­
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illnstracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 301 rycinami. 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód. 8 kolorowych deseni do 
artystycznych lobótek kobiecych i 8 dodatków nad- 
zwyi-zajnych z wieln illnstracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona 
ment kwartalny tylko 2,50. — .Wielkie wydanie 
z wsaystkiemi miedziorytami’ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę­
grach podług knrsu.)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco priesyta Ekspedycja, Berlin W 
rtotadamerstr. 88. — W Wiednia Opemgasse 3.

Telegram giełdowy
Berlin, 1 czerwca 1889. (Cnraa końcowe.) 

Kun s dnia
Pszeslea stale

na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień październik . 

îyf» wyżśj.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-paździemik, . .

Oiśj rzep. spok.
na czerwiec .... . .
aa wrzesień-paździemik . .

Okowita wzmóc.
eksportowa...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza...............................
na czerwiec lipieo.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesiei . . .i .

Owies
na czerwiec...............................

Wyp żyta wsp .........................
Wyp. ok' wity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Cotisa). 4%....................................
Consol. 8’/e°/o ..........................
Poznańskie. 4% listy zastawne .
Poznańskie 8V,% listy zastawne 
Poznańsk o listy rentowe . . .
Auuryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 1 czerwca 1889. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica spok.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-paździemik nowe.

Żyto postęp.
czerwiec-lipiec.....................

— wrzesień-paździemik nowe.
Olej rzep. spok.

- czerwiec-lipiec....................
— wrzesień-paździemik . . .

Okowita niezm.
miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . . 
czerwiec-lipiec ’

176 76

63 60

84 70

34 30 
84 70
64 70

.<00
29

106 80 
106 80
101 76
102 - 
106 60 
172 76
74 10

04 90 
68 0.) 
87 60 
83 - 

104 50 
103 76 
52 60

34 10
84 60
64 80
63 20
63 70
64 10

144 76 
8260

420.W#
80,000

31
100 90 
106 60
101 70
102 10 
105 60 
172 50
73 80

215 26
97 80
04 00
58 40

172 -

138 -

63 60

s sierp, s eksp. 34 20

64 40 
34 40 
33 60

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 maja.

BAZAR. Pani Czarlińska z Królestwa, pani 
hr. Mielżyóska z Iwna, pani Malczewska 
z Odrowąża, Moszczeński z Niemczynka, 
Zabł -cki z Leziony, hr. Poniński z Wrze­
śni, Zakrzewski z Puszczykowa, pani dr. 
Sznldrzyńska z Siernik, księżna Czarto­
ryska z Sielca, Modlibowski z Mokronosa, 
pani Połczyńska z Żabiczyna, Zakrzewski 
z Baranowa, pani Krzymnska z Królestwa, 
8okołowski z Wrocławia, hr. Kwilecki z 
Oporowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Asch z Berlina, Longe z Steglitz, pani 
Połczyńska z Redgoszczy, Chłapowski z 
Królestwa, Jaraczewski z Berlina, Holtz- 
bock z Drezna, Meier z Francyi, Szyma­

(Nadesłano).
Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest

X „Dlustrirte Franen Zeitif
■ A W ciągu roku wychodzi 24

_ numerów mód, 28 num. treści bel-
letrystycznej i co najmniój 28

.^^1^ n dodatków, tak że bez przerwy 
AK wychodzi regularnie co tydzień

numer.
Dla Austro-Węgier wychodzi 

z powodu stępia co 2 tygodnie 
numer podwójny. Numera z mo-

W darni są te same co w „Moden-
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie poda je krój fasonów, podług którego można 
samemu. wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości

ZPlan jazdy
ważny od Igo cierwca 1889 roku.

Odjazd z Pozaaala:
De Krzyża.

Godz. 5,02 rano. Godz. 2,32 po południu.
10,36 przed poł. . 7,18 wieczorem-

1,58 po poł. „ 12,63 w nocy.
(do Rokitnicy).

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,26 wieczorem.

10,30 przed poł. „ lw nocy.
3,45 po połndnin

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 v

8,10 rano.
1,20 po połnd.

Do Berllna-Gubeny.
Godz. 1.10 w nocy. Godz. 4,24 po połndntn. 

6,— rano. „ 7,26 wieczorem.
10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,40 rano. Gośz. 8,67 po południu.

10,29 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz.
2,51 po j

Do Strzałkowa.
Godz. 4,52 rano. Godz. 4,04 pe połndnin.

10,67 przed poł.

Przyjazd da Pozwania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po połndnin.
8,02 przed poł. , 7,17 wieczorem.
9.57 przed poł. „ 10,04 wieczorem

(z Rokitnicy). (z Rokitnicy).

Z Wrocławia.
Godz. 4,15 rano. Godz. 5,42 po połndnin,

8,04 rano. , 12,14 wieczorem.
10,21 przed poł.

Z Bydgoszczy-Torunia.

8.10 rano. Godz. 10,04 wieczorem.
10,18 przed połnd. , 12,49 w nocy.
3,38 po połndnin.

Z Barlina-Gubeny.
Godz. 4,30 rano Godz. 5,44 po połndnin.

8.57 przed poł. „ 11,56 wieczorem.
2,37 po połnd.

Z Piły.
Gedz. 9,19 rano. Godz. 8,05 wieczorem.

,87 po połnd.

Z Kluczborka.
Godz. 8,35 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.

2.11 po poł. „ 12,32 w nocy.
Z Strzałkowa.

Godz. 1,02 przed poł. Godz. 8,06 wieczorem. 
8,25 po południu.

Dodatek

10,49 wieczorem.
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